Nr. 265. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Muwznie 36 koron, — pólrocznie 18 kor. — kwartalnie 
8 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 


dvpłaca się 40 halerzy miesięcznie. 
Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem 


rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor — kwartalnie 


12 kor. — miesięcznie 4 kor. 


irzesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 


K uro Redakejji „Dziennika Polskiego*: plac Marjact: 


kczba b i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja. nie zwraca 


Numer ,„,Dziennika'' kosztuje we 


Lwowie IO halerzy. 


cało 


wychodzi codzienni 


ZNIŻENIE PRENUMERATY | 


„Dziennika Polskiego". 


Od 1-go października 1900, tj. od IV 
kwartału, obniżamy prenumeratę. 

Cena Dziennika Polskiego wynosić będzie 
odtąd 

we Lwowie miesięcznie 


1 zł. (2 korony), 


kwartalnie 3 Zł. (6 koron) ; 
na prowincji miesięcznie 


Í zł. 25 et. (2 kor. 50 hal.), 
kwartalnie 3 Zł, 75 et. (7 kor. 50 hal.). 


Numer pojedynczy kosztować będzie 
od 1 października 4 ct. (8 hal). 


Reorganizacja komitetu 
centralnego. 


Lwów 24 września. 

Pod przewodnictwem Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego odbyło się wczoraj, dnia 23 
b. m. posiedzenie obu oddziałów centralnego 
komitetu wyborczego, ze współudziałem zapro- 
szonego na to posiedzenie p. Jaworskiego, pre- 
zesa poselskiego Koła polskiego sejmowego. Obe- 
cni byli pp. Męciński Józef, przewodniczący ko- 
mitetu krakowskiego, tudzież członkowie komi- 
tetów : Chyliński Michał, Horowitz S., dr. St. Ja- 
błoński, dr. Kozłowski Wł, dr. Krzysztofowicz 
M., Merunowicz T., dr. Ostaszewski-Barański 
hr. Potocki Andrzej, dr. Pankowski Fr., Ray- 
ski Alb., Torosiewicz M, hr. Stadnicki St., in- 
fułat Walczyński, hr. Wodzicki Ant. Zagórski 
Eust., dr. Zoll Fryd. Sześciu członków uspra- 
wiedliwiło swą nieobecność. 

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodni- 
czącego, zawiadomił hr. St. Stadnicki, prze- 
wodniczący komisji Koła sejmowego dla zmiany 
regulaminu komitetu centralnego, że odnośny 
elaborat jest już gotów i może być każdej 
chwili sejmowemu Kołu połskiemu przedłożony, 
celem ostatecznej decyzji. 

P. Albin Rayski, powołując się na ode- 
zwę grona posłów demokratycznych, stojących 
na stanowisku solidarności narodowej, uczynił 
wniosek: „Komitet centralny uchwali: Wyra- 
ża się życzenie, ażeby jak najry- 
chlej zwołane zostało sejmowe Koło 
poselskie polskie, celem powzięcia 
postanowień co do projektu refor- 
my regulaminu dla komitetu cen- 
tralnego.* 

Zarazem zaznaczył p. Rayski, iż bez wzglę- 
du na to, jaka w tej mierze zapadnie uchwała, 
grono posłów demokratycznych, których imie- 
niem przemawia, wytrwa przy komitecie cen- 
tralnym, jako reprezentancie solidarności naro- 
dowej. 

Wniosek ten wywołał dłuższą, bardzo grun- 
sowną i wyczerpującą dyskusję, której jedno- 
myślnym rezultatem była uchwała zgo- 
dna z wnioskiem. Uchwalono mianowicie upro- 
sić przewodniczącego p. Jaworskiego, ażeby dła 
sprawy tej zwołał niebawem Koło sejmowe pol- 
skie. Obecny na posiedzeniu p. Jaworski 
oświadczył, iż podzielając wyrażone zapatrywa- 
nia, zwoła Koło sejmowe polskie do Lwowa na 
dzień 3 października, celem powzięcia wniosków 
w sprawie projektowanej zmiany regulaminu 
komitetu centralnego. 


* 

Komisja wykonawcza komitetu centralnego 
dla wschodniej części kraju, zwołaną została na 
dziś o godzinie 5 po południu. 

Przebieg wczorajszego posiedzenia komi- 
tetu centralnego napawa nas prawdziwem za- 
dowoleniem. Z jednej strony oświadczenie p. 
Rayskiego, z drugiej jednomyślna u- 
chwała komitetu centralnego Świadczą, że 
po nad wszełkiemi partyjnemi zapatrywaniami, 
w olbrzymiej części naszego obywatelstwa gó- 
ruje myśl narodowa, krystalizująca się w prze- 
konaniu, że tylko jednością, zgodą, opartą na 
wzajemnych ustępstwach, możemy istnieć, praw 
naszych bronić i uzyskać to, co nam słusznie 
się należy. Oby ta wczorajsza uchwala była 
zapowiedzią szczęśliwego wyniku wyborów, 
które w obecnej chwili mają dla naszego na- 
rodu specjalnie olbrzymią doniosłość ! 


Uderz o stół... 


Lwów 24 września. 
„Dderz o stół — a nożyce się odezwą...*. 
W artykule z ubiegłego czwartku pt.: „Grzyb w do- 
mu“, przedstawiliśmy spokojnie i przedmiotowo, a 


w formie bardzo przyzwoitej — jak to się ma- 
wia w dziennikarskiej gwarze: w rękawi- 
czkach — dzieje osławionej — no! i skom- 
promitowanej już do syta, choć tak krótko 


dopiero trwającej „koncentracji na lewo“. Przed- 
stawilismy te dzieje od samego zaczątku — jak 
to „Abraham zrodził Izaaka, a lzaak Jakóba 
itd. — jaśniej się tłumacząc, podaliśmy genezę 
tej fałszywej naszej demokracji, która 
z dawnych haseł wolnościowych, elektryzują- 
cych do czynu całe społeczeństwo polskie, za- 


pożyczyła sobie tylko samą nazwę i w ciągu 
lat 30 kapitalnie ją... skompromitowała! Woju- 
jąca wiecznie frazesami i krzykactwem, a w czy- 
nach hołdująca oportunizmowi i karjerowiczo- 
stwu, straciła nieszczęsna w całym kraju nie- 
tylko mir i szacunek, ale ośmieszyła się, a na- 
wet w pogardę podała wręcz do niemożności. 
Bo też nie szubienice i fortecy hywały — jak 
ongi wśród polskiej demokracji -- nagrodą jej 
pracy dla sprawy narodowej, ale znacznie mniej 
niebezpieczne dla zdrowia i życia tych bohate- 
rów mandaty poselskie, przewodnie stanowiska 
w instytucjach finansowych, rozpanoszenie się 
przeróżnych dorobkiewiczów wszelakiego ro- 
dzaju itd. 

I gdy kraj — ząwiedziony, oszukany sto 
razy przez reprezentantów takiej demokra- 
cji — powiedział sobie wreszcie: dość mam już 
tych nadętych purchawek demokratycznych, dość 
mam tej blagi, nieuctwa, lekkomyślności; kością 
w gardle stoi mi już to warcholstwo bezmyślne, 
na opozycji dla opozycji cały swój ro- 
zum stanu fundujące... wówczas niedobitki lego 
stronnictwa, tracącego co chwilę i coraz liczniej 
swych adherentów, zaczęli robić rozpaczliwe wy- 
siłki, aby kosztem jakiegokolwiek przy- 
mierza, — choćby z samym Lucyperem -- 
utrzymać się na powierzchni. Ale ocknęli się 
pono — za późno. I chłop polski zmądrzał 
raptem i socjalista nasz, doszedłszy młodzień- 
czego wieku i siły, wyprasza się od takich 
sprzymierzeńców i Rusin, czy to radykał, czy 
narodowiec lub moskalofil, rutkenico more nie 
wierząc nikomu, nie wierzy tem bardziej ban- 
krutom. Odór trupa zalatuje od tych niebosz- 
czyków politycznych, którzy nie umieli w czas 
i z honorem ustąpić... 

W tych kurczowych podrygaeh konania, 
majaczą oni jednak od czasu do czasu w swym 
organie, który — jak wiadomo — egzamin ze 
swego „liberalizmu“ złożył zwłaszcza w trakto- 
waniu, aż nadto liberalnem, funduszu rezer- 
wowego Kasy oszczędności... Gdzie brak argu- 
mentów i faktów, na które powołaćby się mo- 
żna, tam, oczywiście, najłatwiej mydlić oczy fra- 
zeologją napuszystą. Papier cierpliwy, a czzrni- 
dło drukarskie także podatne do wszystkiego. 
I doprawdy nie wartoby odpowiadać na eluku- 
bracje tego rodzaju, gdyby nie obowiązek na- 
piętnowania czelności, do jakiej swoją drogą 
zwykł każdy bankrut się uciekać... 

Otóż „Słowo Polskie* — jak zaznaczyliśmy 
u wstępu — usiłuje polemizować z naszym ar- 
tykułem czwartkowym i zdobywa się w tym 
celu na ton i manierę, praktykowaną przez ża- 
ków i... straganiarki. „Ty taki i siaki!* — woła 
jeden. „Ty sam taki!* — odpowiada mu za- 
czepiony, dołączając jeszcze bukiecik kompli- 
mentów gdzieś z głuchego przedmieścia... Ale ton 
polemiki, to już rzecz gustu i wychowania. 
Wszelakoż szczytem czelności jest, gdy pismo, 
które tyle wielkich, ciężkich grzechów ma na 
swem sumieniu, które pośrednio przyczyniło 
się do olbrzymiej katastrofy finansowej ze sty- 
cznia 1899 (Kasa oszczędności), które ostate- 
cznie było i jest dzisiaj niczem innem, jak tylko 
nieudałym tworem spekulantów — gdy takie 
pismo śmie zarzucać komu służalstwo! Wam 
to mówić o służalstwie, którzy wysługiwaliście 
się, aż do spodlenia, liberałom żydowsko-nie- 
mieckim, którzy, nieproszeni wcale przez 
socjałistów, urządzaliście korowody 
na ulicach Lwowa, a orgje języczne 
w swych łamach, w cześć Daszyń- 
skiego; którzy chętnie zapisalibyście swoją 
piękną duszę biesowi, byle wam dał złoto i... 
mandaty? Wam, którzy od szeregu lat 
siejecie korupcję w kraju, zatruwacie 
ducha publicznego, podkopujecie mo- 
ralność, poniewieracie religję i jej 
kapłanów, wszczepiacie indyferen- 
tyzm narodowy? 

Jakiś sofistyk powiedział, że „do czelnych 
świat należy...“ Jeśli w tym demonicznym afo- 
ryzmie mieści się ziarnko prawdy, to dla was 
„Światem* — kupa banknotów, bez względu 
na to, jak zdobyta... Rozbijajcież sobie dalej 
puste głowy i serca w pogoni piekielnej za tym 
idealem — ale wara wam ciskać miano służal- 
czości na tych, którzy własne mienie i 
pracę oddają społeczeństwu na usługi! 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyśskiem. 


Djarjusz lwowski 

Poniedziałek 24 września. 

„Panorama racławicka*, na plaru powystawo- 
wym, od godz. 9 rano aż do zmroku. 


Kalendarz. Poniedziałek (23): Gerarda. b. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 56, zachód o 
godzinie 5 minut 47. 

Nauka koszykarstwa. Kurs nauki w kra- 
jowej szkole koszykarstwa w Skołyszynie rozpoczyna 
się z dniem 1 października. 

Zapowiedź strejku. Czeladnicy kuśnierscy 
we Lwowie, pracujący u pp. Lubelskich, Augustyna, 
Wrońskich i Solikowej, w liczbie 17, wypowiedzieli 
wczoraj robotę na 14 dni, aby po tym czasie, pro- 
wadząc pertraktacje z majstrami, albo przystąpić do 
strejku, albo uzyskać podwyższenie zarobku. Ludzie 
ci pracują tylko w sezonie, a zarabiają tak mało, że 
ani mowy nie ma, aby odłożyli z tego coś na czas 
czteromiesięczny, w którym majstrowie pomimo, że 
mieliby robotę, zatrudniać ich po pracowniach nie 
chcą. Tygodniowy zarobek dotychczas wynosił 5 do 
11 zł., a obecnie żądają: dla wyzwolonego 8 zł. ty- 
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się na policję i tu się pokazało, że dziecię było 
własnością mamki Magdy Korniak, która dawniej 
tam służyła, ale następnie odeszła, kobietą zaś, któ- 
ra zostawiła dziecię, dane jej przez mamkę na wy- 
chowanie, jakaś nieznana wieśniaczka z Jaśnisk, 
pow. lwowskiego. Dziecko oddano do komisarjatu 
II. dzielnicy. 

Zginął bez śladu. Mojżesz Herman Preizel, 
syn fryzjera z ulicy Pańskiej, liczący lat 15, wyda- 
li] się z domu rodzicielskiego w towarzystwie dru- 
giego młodzieńca, znadego złodzieja, prawdopodobnie 
w kierunku Krakowa, a może i Wiednia, jeszcze 
20 września i dotąd nie wrócił. 

Spłoszony koń. Pozostawiony bez dozoru 
koń przy dorożce l. 133, na placu Akademickim, 
wyrwał się wczoraj i pędząc ulicą Akademicka, prze- 
wrócił stragan z owocami Isaka Goldberga, czyniąc 
mu szkudę na 12 koron. 

Niespokojna niedziela. Raport stacji ratunko- 
wej za noc ubiegłą wykazuje szereg skałeczeń cięż- 
szej lub lżejszej natury. I tak stołarz Marjan Tro- 
chanowicz zgłosił się z raną na głowie tłuczoną na 
6 centimetrów długą, otrzymaną w bójce z „kole- 
gami*. — Dalej policjanci sprowadzili dwie ofiary 
wesołej zabawy, stróża Ilka Zankiewicza, który tylko 
facjatę miał podrapaną, natomiast rarobnica Marja 
Szerus miała okazałą 3-centimetrową ranę ciętą na 
głowie. Na dowód, że żołnierze z „manebrów* po- 
wrócili, służyć może murarz, Jan Antoni, dwojga 
imion Jarosz, którego jakiś wojak, w przypuszcze- 
niu zapewne, że to jeszcze „manebry* tak oporzą- 
dził, iż mu w dwu miejscach  pociął ramię pala- 
szem, a na krzyżach pozostawił pokaźną pręgę, po- 
wstałą także z cięcia, które jednakże nie przebiło 
grubego surduta Jarosza. Bardzo niefortunnie wyszła 
także służąca Marja Mendzińska z ulicy Zamarsty- 
nowskiej, którą sąsiad, któremu przeszkodziła w kra- 
dzieży drobiu, wcale nie po chrześcjańsku pobił. 
Nakoniec Edwarda Kurdeczkę, 8-letniego syna slu- 
żącego kolejowego, uderzył drugi chłopak „niechcący* 
w czoło kamieniem, robiąc mu 3-cenlimetrową ranę, 
aż do kości sięgającą. Nareszcie przyprowadził stój- 
kowy funkcjonarjusza magistratu, Andrzeja Bucza 


ckiego, którego dorożkarz przejechał na ulicy. Jak 
na jedną niedzielę, to chyba dość. 
Wesoły moralista: oto tytul monologu, 


którym „lwowski Li-hung-czang* 
począł wczoraj swój 


p. Lelewicz roz- 
„wieczór pożegnalny“ w „So- 


kole.“  Monologów takich było aż 6, a każdy we- 
soły, zabawny, skrzący od udałych dowcipów i 
aforyzmów. To też publicznóść, która zebrała się 


w sali bardzo licznie, ubawiła się niemi serdecznie. 
Majster z tego Lelewicza w  monologach... Ale 
też, co da wieczór, to pełno... Wczoraj zakoń- 
czył jednoaktówką „Staruszkowie w zalotach*, którą 
zagrał na spółkę z p. Celińskim. Za dwie niedziele 
„wieczorkuje* p. Lelewicz w Stanisławowie. 

Nieostrożna jazda. Wczoraj koło godziny 
5-tej po południu fiakier żydowski nr. 104, jadąc 
szybko na skręcie koło hotełu Zorża, najechał na ks. 
prałata Gnatowskiego, który dostał się pod konie. 
Ks. Gnalowskiemu groziło wielkie niebezpieczeństwo, 
ale prawie cudem ocalał, nie ponosząc najmniejszego 
szwanku. 

Policja nieostrożnego woźnicę powinna surowo 
ukarać, a nadto powinna zwrócić uwagę żołnierzy 
policyjnych, aby pilnie przestrzegali, iżby na skrętach 
i w miejscach, gdzie się krzyżują ulice i panuje ży: 
wy ruch przechodniów. fiakry i inne- wehikuł 
nie jechały szybko, lecz noga za nogą. Tak jest za 
prowadzone we wszystkich większych miastach, 
mogłoby więc być i we Lwowie. 

Ostatni wóz. Wsiedli razem do tramwaju: 


Ona — mocno nadąsana; on — jak Adam. gdy go 
z raju wypędziła ręka Pana. Co tam zaszło między 
niemi, któż ich tam odgadnąć zdoła? Panicz 


spuścił wzrok ku ziemi, pani chmurka patrzy z czoła. 
Na przystanku, gdzie plac Głowy, rozchmurzyła liczko 
pani; panicz uniósł lekko głowy i wzrok jego spo- 
czął na niej. „Jeszcześ gniewna?* — spytał słodki, 
ona nie nie odpowiada, lecz zrobiła minę kotki; a 
w tem bilet jej upada... On jął szukać, ona także, 
razem głowy nachylili i — zgadnijcie — no, a jakże, 
w lot się jakoś pogodzili. Zanim tramwaj pomknał 
szybko, gdzie „Hofinana* jest przystanek, on jej 
szeptał: „moja rybko* — ona: „z ciebie ladny pa- 
nek!* — [ szeptali sobie dalej aż do sekcji „An- 
toniego!* — On jej wciąż dusery pali, ona mówi: 
nic tam z tego.“ Wysiadałem już z tramwaju, lecz 
wiem, co się dalej stało: Młodzian dostał klucz do 
raju, bo... całował szyjkę białą... (kr.) 

Zaprzeczenie pogłoski, „N. fr. Presse* do- 
aosi, że pogłoska, jakoby baronowa  Mattencloit, 
z domu hrabianka Taaffe, miała zamiar poślubić p. 
Feldmanna, jest nieprawdziwa. Baronowa. jak stwier- 
dza jej adwokat dr. Ellbogen, rozwodzi się wprawdzie 
z mężem, ale nie myśli o wyjściu za mąż za Feld- 
manna. Również nieprawdziwen: jest doniesienie, 


pod dyrekcją 350 


zśnia 1900 r. 


LSM 


D godzinie 8 rano. 


Doniesienia o 


brobne ogłoszenia 3 halerzy vd wyrazu 


Rok XXXIII. 


Ugłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", pla: 


Marjacki l. 6 i 7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas) 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 3* 
rue de Varenne. 


Ugłoszenia przyjmuje się za opłata 20 halerzy od jednegu 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
o ślubach, zaręczynach 1 inne prywatne 
komunikaty no kronice za jeden wiersz 1 koronę 


Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 


wiersza. 


, Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,„Nadesłane' 


60 halerzy od wiersza. 


jakoby księżna Hohenberg, żona arcyksięcia Franci- 
szka Ferdynanda, na wystosowane do niej przez ba- 
ronowę Mattencloit pytanie, miała jej dać radę, aby 
szła za popędem serca. Księżna nie zna wcale baro- 
nowej i żadnego lislu do niej nie pisała. 

Starych marek pocztowych można używać 
jeszcze tylko do 30 bm. Od 1 października do 31 
grudnia można je wymienić na nowe w urzędach 
pocztowych, po tym terminie żaś tracą swoją wartość. 
Podpalenie. W Hanowie, powiatu dobromil- 
skiego, wybuchł dnia 12 bm. o godzinie pół do 10 
wieczorem ogień w stajni tamtejszego gospodarza 
Hrycia Ślipeckiego i zniszszył prócz stajni także dom 
jego wartości 400 koron. Równocześnie w oddaleniu 
o 100 kroków wybuchł pożar w domu Michała Tar- 
czanina, który spłonął doszczętnie. W ogniu spaliło 
się 15 sznurków korali. Domy te byly ubezpieczone 
od ognia. Ogień został podłożony lak w jednym, 
jak i w drugim domu, o ile przeprowadzone na ra- 
zie dochodzenia wykazały, przez Oleksę Ślipeckiego, 
syna Hrycia, za namową tego ostatniego. 

ywcem spaleni. Z Liska donoszą: Tutejszy 
kupiec Hersz Fleischer przyprawiał w dniu 17 bm. 
około godziny 6 po południu wraż ze służącą Freidą 
Dym jakiś gatunek wódki. Wskutek zaniedbania o- 
strożności zapaliła się wódka i nastąpił wybuch, a 
morze płomieni ogarnęło wnętrze pomieszkania, tu- 
dzież znajdujących się w niem Fleischera i Dymó- 
wnę. W chwili. gdy przybyła straż ogniowa, na po- 
dłodze leżały już zwęglone zwłoki Dymównej, Flei- 
schera zdołano jeszcze wynieść żywego z płomieni. 
Skonał jednak około godziny 9 wskutek odniesio- 
nych ran. Pożar, jaki począł się szerzyć we wnętrzu 
domu, zlokalizowała wkrótce straż pożarna. Szkoda 
w ruchomościach wynosi około 1000 koron. 

Dzieciobójstwo. Dnia 11 bm. o godzinie 9 
rano przy sposobności poszukiwania za borsukami w 
lesie w Żulicach, pow. złoczowskiego, znaleźli chło- 
pacy Łukasz i Hilary Podliscy z Żulie zwłoki nowo- 
rodka, owinięte w szmaty i zagrzebane w ziemi. 
Matki dziecięcia na razie nie wyśledzono. 

Nieszczęśliwy wypadek. W Sarnach, pow. 
jaworowskiego, wpadła do stawu i utonęła pozosta- 
wiona bez dozoru 13-lelnia Sura Wolf, córka Me- 
chla Wolfa, cierpiąca na epilepsję. 

Przy ścinaniu. drzewa w lesie, należącym 
do obszaru dworskiego w Rytrze, pow. nowosąde- 
ckiego, został robotnik lasowy Antoni Pióro tak silnie 
ugodzony gałęzią spadającego drzewa w głowę, że 
wkrótce wyzionął du ha. 

Pobicie. Na drodze z Kryłosa 
napadło w tych dniach kilku parobków Iwana Na- 
roźniaka z Jezupola, zadając mu kołami kilka cię- 
żkich ran w głowę. Podejrzanych o ten czyn chło- 
pów, aresztowała żandarmerja i odstawiła do are- 
sztów sądu powiatowego w Haliczu. Powodem czynu 
ma być zemsta. 

Samobójstwa. Z powodu nieuleczalnej cho- 
roby odebrała sobie Życie przez powieszenie się 
w dniu 11 bm. w Hniliczkach, powiatu zbaraskiego, 
tamtejsza włościanka, 41 lat licząca, Marta Ohorcina. 

W gminie Krosienko, pow. przemyślańskiego, 
odebrał sobie życie przez powieszenie się. parobek 
Makary Schul, liczący 24 lat wieku, stanu wolnego. 
Powód sam bójstwa niewiadomy. 

Zabójstwo. Z Kołomyi donoszą: Dnia 16 bm. 
wieczorem powstała w domu tutejszego mieszczanina, 
Jana Kozłowskiego, podczas zabawy między mieszcza- 
nami Jurkiem Stadniczeńkiem a Leonem Turzańskim 
sprzeczka. Od słów przyszło do czynnych  zniewag. 
Obrażony czynną zniewagą Turzański, wyjął z kie- 
szeni nabity rewolwer i strzelił do Stadniczeńki, za- 
dając mu ciężką ranę w okolicę brzucha. W skutek 
odniesionej rany, Stadniczeńko zmarł na drugi dzień. 
Zabójcę aresztowała żandarmerja i odstawiła do wię- 
zienia tutejszego sądu obwodowego. 

Święcenie niedzieli na prowincji. Dono- 
szą nam: Przy przebudowie dworca kolejowego na 
stacji Chlebowice-Bóbrka zajęci lakiernicy wykony- 
wali pracę swą w niedzielę 16 b. m. w godzinach 
południowych, a na uwagę jednego z podróżnych, 
który ich bardzo oględnie o gwałcenie niedzielnego 
spoczynku upomniał, obsypał go przedsiębiorca tych 
robót ze Lwowa, wspólnie ze swymi pomocnikami, 
gradem obelg! Działo się to pod okiem miejscowej 
władzy kolejowej, a fakt ten tem większe wzbudza 
oburzenie. że przez stację Bóbrka około 10 pociągów 
osobowych w dziennej porze przejeżdżało w niedzielę 
i robocie tej przypatrywało się mnóstwo podróżnych 
ku ogólnemu zgorszeniu. — I cóż pomogą wszelkie 
przepisy o spoczynku niedzielnym i _święceniu_nie- 


do Jezupola 


Dniestrem, w gminach, powodzią lipcowa dotknię- 
tych, z powodu zupełnego zamulenia pastwisk, bydło 
chłopskie masami ginie, a u wielu sztuk występuje 
motylica; krowy sprzedają po 20 koron, a nawet po 
10 kor. Jeżeli w jak najkrótszym czasie nie zaradzi 
się brakowi paszy, przed zimą jeszcze wszystko by- 
dło wyginie. 

Oszustwa na kolejach węgierskich. Z 
Budapesztu donoszą: Śledztwo, przeprowadzone po 
śmierci kontrolora państwowych kołei węgierskich, 
Antoniego Szigvariego, który zamordował swoją ko- 
chankę. a następnie sobie odebrał życie, wykazało, 
że Szigvari z kasy kolejowej zdefraudował przeszło 
140.000 koron i że pomagało mu przy tem 24 in- 
nych urzędników. Dwóch natychmiast w dredze dy- 
scyplinarnej usunięto z posad, przeciw innym toczy 
się śledztwo. 

Lekarz-zbrodniarz. Niedawno „Rosyjska a- 
jencja telegraficzna* doniosła, że głośny lekarz mo- 


skicw  Lejba Szatunowski, oskarżony o umyślne 
sze ile przymiotu młodym chłopcom, a który 
wsi. 


ek tego został osadzony w więzieniu, następnie 
zaś oddany do szpitala dła obłąkanych pod obserwa- 
cję lekarską, uciekł ze szpitala. Za zbiegiem rozesłano 
listy gończe, jednocześnie zaś zarządzono ścisłe po- 
szukiwania w samej Moskwie. Poszukiwania te u- 
wieńczone zostały pomyślnym skutkiem, gdyż w kilka 
dni po ucieczce schwytano lekarza-zbrodniarza i osa- 
dzono już teraz nie w szpitalu dla obłąkanych, lecz 
w więzieniu. 

Wystawę paryską do 15 bm. zwidziło, we- 
dług urzędowych obliczeń, 83,998.533 ludzi. 

Morderstwo śp. Wołodkowiczowej. Z Ode- 
sy telegrafują do gazety „Rossija“: Aresztowano 
w Mikołajewie i dostawiono do Odessy osobę, podej- 
rzaną o zamordowanie  Wołodkowiczowej.  Areszto- 
wany jest mieszczaninem z Niżnego-Nowogrodu, 
ogromnego wzrostu, nazywa się Małyszew, liczy lat 
27. Aresztowano go w chwili, kiedy chciał sprzedać 
różne przedmioty złote, zabrane  Wołodkowiczowej ; 
prócz tego znaleziono przy nim 1.500 rubli. 

Tragedja na morzu. W środę pomiędzy g. 
10 a 11 wieczorem miała miejsce w zatoce Cardi- 
gam, o 14 mil od wybrzeża, wielka katastrofa okrę- 
towa. Wśród gęstej mgły szkocki steamer „Gordon 
Castle*, płynący z Glasgowa, zetknął się z norwe- 
skim parowcem „Stormarn* , idącym z Hamburga. 
Zderzenie było tak gwałtowne, że statek szkocki, 
mający ładunku 3.500 ton rudy, rozłupał się literal 
nie na 2 połowy i poszedł natychmiast na dno. — 
Statek norweski, którego ładunek obe.mował zaledwie 
350 ton, trzymał się na fałach prawie godzinę, za- 
nim go morze pochłonęło. Załogi obu okrętów dostały 
się na łódki i pomimo szybkości, z jaką utonął „Gor- 
don Castle", tylko kilku poszło z mim razem na 
dno. Wielu jednak potonęło, między nimi kapitan 
M. Casey. Rozbitków, między nimi i żonę kapitana, 
zabreł przejeżdżający tamtędy parowiec „Excelsior*. 
Z załogi „Stormarna* uratowali się wszysey. Żonie 
kapitana Casey'a porwały fale jedyne jej 8letnie 
dziecię. Ofiarą katastrofy padło 22 osób. których 
nazwisk nawet sprawdzić nie poaobna, bo wraz z 
„Gordon Castle" poszły wszystkie papiery na dno. 

Znachor opryszek. Zdemaskowano w po- 
bliża Strykowa jednego ze znachorów, osiadłego tam 
dawno, jako dowódcę rzezimieszków okolicznych. 
Znachor dowiadywał się od pacjentów o stosunkach 
majątkowych ich i sąsiadów. a następnie urządzał 
wyprawy. 

Szach nie lubi morza. Szach perski po- 
wraca do swej ojczyzny wehikułem, towarzyszy mu 
eskorta kawalerzystów. Podróż taka ma go koszto- 
wać do 2 i pół miljona franków i trwać będzie 
przeszło miesiąc. W ten sposób jednak unika władca 
Persji podróży morskiej, której znieść nie może. 
W Ostendzie próbował zrobić krótką wycieczkę pa- 
rowcem po morzu, uległ jednak zaraz silnej chorobie 
morskiej. Kazał więc naturalnie zaraz zawinąć z po- 
wrotem do przystani. ] obecnie zamiast dwudniowej 
podróży morskiej, woli przebyć w drodze przeszło 
miesiąc, byle tylko uniknąć morza. 

Kontrola urzędników. Przyrząd do kontro- 
lowania urzędników wynalazł niejaki Witham w Lon- 
dynie. Za pomocą tego przyrządu może pryncypał 
nietylko wiedzieć, o której godzinie i minucie przy- 
szedł do biura jego podwładny, lecz nawet za po- 
mocą pociśnięcia guzika w swoim gabinecie, odfoto- 
grafować urzędnika, pracującego w dalszych poko- 
jach i przekonać się, czy pracuje, czy nie. Aparat 
jest podobno bardzo prosty i może służyć także do 
naukowych i innych użytecznych celów. 

Pszczoła zamiast gołębia pocztowego. 
Na oryginalny pomysł przesyłania wiadomości wpadł 
pewien farmer w zachodniej Anglji. Zabiera on 
mianowicie pszczoły z ula ze sobą do domu. Za po- 
mocą aparatu fotograficznego robi on mikroskopijne 
zdjęcie z listu, który następnie przylepia na kadłubie 
pszczoły. Poczem wypuszcza pszczolę, która spel- 
nia tę samą funkcję, co golab pocztowy. Tak przy- 
najmniej utrzymuje farmer. Jeżeli to prawda, to 
podczas wojny pszczoły mogłyby oddawać znamie- 
nite rsłxgi w posyłaniu korespondencyj. bo jakiegoż- 
by í było strzelca, aby dojrzał i trafił w locie 
tak > lego owada, jak pszczoła. Podobno angielskie 
ministerstwo wojny zajęło się już tym wynalazkiem 
farmera. 

Wynalazca sposobu mumifikowania zwłok, 
profesor Emilio Marini, zmarł dnia 10 bm. w Nea- 
polu. Marini, którego wynalazek wywołał swego 
czasu wielkie wrażenie, umiał zwłoki zachowywać 
tak świetnie, że podobne były do posągów marmu- 
rowych. Tajemnicę swego wynalazku zabrał ze sobą 
do grobu. Zmarły uczony był osobistym przyjacielem 
Napoleona III. 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa* 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego“ po wy- 
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jątkowo zniżonej cenie 35 et. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 ct. (30 hal). 


* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie- 
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i święta dw a 
przedstawienia Co piątku High-Life. Sensacyjny program, 
z współudziałem najznakomitszych artystów świata. Miss 
Dublin, fenomenalna tresura psów. Trio Nandroux, 
zadziwiające potpourri gimnastyczne. Boller, niezró- 
wnany cyklista. Gina Milo, zachwycająca włoska 
atletka. Les Blavot, franc. duet ekscentr. Elvira 
Verando, z tresowanymi gołębiami. Littłe Kara 
bin, najmłodszy humorysta współczesny. Akros, feno 
menalny akt napowietrzny. Yolanta and Stoer akt 
sportowy na corsie kwiatowem. Bilety wcześniej są do 
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nabycia w biurze dzienników p. Płohna, ulica Karola | 


Ludwika 9. 
* Ofiary na Jasną Górę (XXXI). W dal- 
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.: 


Marysia, Józia, Jadzia, Zosia i Leon z Bochni po 
4 k. (razem 20 k.); Kolejarze z Drohobycza 23 k.; 
Stanisławowie Rutkowscy z Jarosławia 10 k.; Jan 
Tirkoit z Łanczyna 2 k.; Francisza Kopietz z Prze- 
myśła 4 k.; Romanowie Chlebowsey ze Stanisła- 
wowa 10 k.; Kajelan Seferowicz z Tereschen 2 k.; 
Olga N. z Tereschen 2 k.; za pośrednictwem za- 
rządu szkoły w Rozpuciu: Marcin  Mielnikiewicz 
24 h., Julja Rudzik 20 h., Marcela Grala 10 h., 
Dom. Harnik 10 h., ciemny dziadek 20 h., dzieci 
szkolne 97 h. (razem 1 k. 81 h.); Kopestyńska 
Jadwiga i Helena 2k. Razem (XXXI) 76 k. 81 i. 

Poprzednio wykazano 4005 k. 74 h., a więc 
razem (I—KXXI) 4082 k. 55 h. 


izba sądowa. 


Tryjest 20 września. 
(Morderstwo w więzieniu). 

Przed tutejszym trybunałem sędziów przy- 
sięgłych odbyła się dziś rozprawa przeciw are- 
sztantowi Tomarichowi, który w dniu 16 sier- 
pnia w zakładzie karnym w Capo d'Istria zabił 
współwiężnia nazwiskiem  Terrollo, zapomocą 
długiej igły tapicerskiej i uderzeniem żelaznego 
garnka. 

Oskarżony wobec sądu zachowywał się bar- 
dzo hardo. Usiłował on koniecznie opowiedzieć 
przysięgłym historję zbrodni, popełnionej przez 
siebie w r. 1895, aby mogli osądzić motywa 
zabójstwa dokonanego na Terrollu, — ale pre- 
zydent nie chciał zezwolić, aby wywlekano na 
nowo raz osądzoną sprawę. Tomarich powie- 
dział tedy, że nie będzie wcale odpowiadać na 
pytania i ostatecznie na inicjatywę jednego z 
przysięgłych prezydent musiał zezwolić. Zbro- 
dniarz utrzymywał tedy, że nie zamordował pe- 
wnego kościelnego w r. 1895. Wiedział tylko, 


że w jego rodzinnej wsi istnieje szeroko rozga- | 
że ; 


łęzione sprzysiężenie przeciw kościelnemu, 
mówiono tam o tem dość głośno, a nawet zbie- 
rano składki na opłacenie mordercy. Sam mord 
miał spełnić niejaki Metter, Terrollo zaś jego 
świadomie obwinił o zbrodnię. Już w więzieniu 
blagał go Tomarich, aby zeznał prawdę, a gdy 
ten nie chciał tego wyznać, wówczas go zabił 
z rozgoryczenia przeciw niemu. 

Po przeprowadzonej rozprawie skazany zo- 
sfal Tomarich na dalszą karę dziesięcioletniego 
ciężkiego więzienia. 


Dwa trupy. 


Lwów 24 września 

Przed trybunałem sędziów przysięgłych sta- 
nie dziś o godzinie 9 rano człowiek, na które- 
go ze słusznie wytłumaczoną ciekawością zwró- 
cą się oczy nietylko publiczności, ale także sę- 
sędziów wyrokujących i sądzącego trybunału. 
Nazywa się on Teodor Bekierski. Zamordował 
dla błachego i niesłychanie marnego powodu 
dwie istoty... Sensacyjna historja o dwóch 
trupach kobiecych, znalezionych pod okrywają- 
cą je wypłowiałą i zbryzganą krwią kołdrą, w 
izdebce stróża realności przy placu Gołucho- 
wskich, zgromadziła wówczas z rana dnia 17 
maja br. tłamy publiczności wokoło kamienicy, 
gdzie ta zbrodnia dokonaną została. Jak wów- 
czas w pierwszej chwili tak i obecnie jeszcze 
motywa tej zbrodni są nietylka dla oskarżycie- 
la publicznego, ale najpewniej dla samego spra- 
wey zbrodni nieznane. Kiedy jej dokonał, po- 
szedł najspokojniej o 3 rano do szynku na 
śniadanie, potem do swej kochanki, po drodze 
rozdawał znajomym prezenty, słowem wyrzutów 
sumienia nie odezuwał wcale. Przyaresztowany 
przez ajenta policyjnego i sprowadzony na po- 
licję przyznał się do strusznego czynu, opowia- 
dając go z najdrobniejszemi szczegółami. 

W nocy z dnia 16 na 17 maja zamordo- 
wał: kilku uderzeniami siekiery 27-letnią Ana- 
stazję Wojtunową i sypiającą z nią kilkunasto- 
letnią Justynę Humenną, bo... pragnął zabrać 
od Wojtunowej metrykę swą, którą ta trzymała 
w zastawie u siebie za 90 ct.; tyle Bekierski 
był jej dłażny za obiady. 

Rzecz dziwna, że Bekierski, który w 1zbie 
Wojtunów czuł się jak u siebie, metryki tej nie 


odzyskał sposobem zwykłej i daleko  prostszej 
kradzieży, tylko morderstwa. 

Męża zamordowanej nie było wówczas 
w domu, albowiem wyjechał przedtem na cza: 


dłuższy na wieś. Bekierski pod jego nieobceność 
przychodził niemal codziennie do Wojtunowej. 
Zamiar zabójstwa powziął już 15 maja. Wyko- 
nał go jednak w nocy z dnia 16 na 17 maja 
br., wśród bardzo prostych, a przed dwie ofiar 
niewinne zupełnie, nieprzeczuwanych okoliczn 


ści. Został nawet gościnnie przez Wojłtunow 
zaproszony na noc. Wyręczał ją w otwierani 
bramy. 


Najspokojniej drzemiąc na kuferku obc 
łóżka zasypiających Wojtunowej i Humenn 
wyczekał przy zgaszonej łampie, aż obie usnęfy 
na dobre. Wówczas wstał, zaświecił świecę, dġ 
szukał się siekiery ukrytej gdzieś pod kufrem$ 
kilku uderzeniami jej obuchem w głowę ot 
kobiet, w Śnie głębokim pogrążonych, uspił § 
na wieki. Humenna zaczęła rzęrzeć. Wówcząk 
wpakował jej Bekierski w krtań długi nóż k 
chenny i tak skrócił jej męczarnie. 

Potem wyszukał sobie w kufrze tak drog 
okupioną metrykę, zabrał parę przedmiotó 
z mieszkania i wyszedł około 5 z raną po dą 
konaniu zbrodni, zamknąwszy drzwi za sobą. 

Wszystko to opowiedział z cynicznym spo 
kojem komisarzowi policyjnemu, przesłuchujące 
mu go. Zapewne ten sam bezmyślny spokój 
zachowa i przy rozprawie, która może wynaj i 
dzie jakieś bardziej do wiary podobne motywy, 
spełnionego przezeń tak strasznego czynu. Oprócz 
bowiem chęci odebrania metryki, która Bcekier= 
skim kierowała, akt oskarżenia na żaden inny 
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'cznie z cesarzem i rzekł, 
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: motyw się nie zdobył. Może trybunał będzie tu 
' miał do czynienia z powtarzającym się dziś co- 


raz to częściej t. z. „Lustmord* ? — Oskarżonego 
broni dr. Wielochowski. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego''). 


Pekin 24 września. Dnia 14 b. m. od- 
szedł stąd do Tientsinu rosyjski pułk piechoty 
wraz z baterją artylerji. 

Taku 24 września. Dnia 19 b. m. wy- 
dano w Paetingfu proklamację, oznajmiającą, 
że Lihungczang wszystko uporządkuje. Cudzo- 
ziemcy zaprzestali już kroków wojennych, żol- 
nierzy chińskich rozpuszezono i niebawem wró- 
cą oni do demu. Należy pootwierać teraz na 
powrót wszystkie sklepy. 

Waszyngton 24 września. Podł 
obwieszczenia urzędu marynarki, siły lądow 
amerykańskie w Chinach będą znacznie zmniej 
szone, zaś siły morskie na wodach chińskich 
zostaną powiększone. Cztery kanonierki i jeden 
okręt wojenny wysłano tam, celem zabezpie- 
czenia interesów amerykańskich w Chinach. 
Krążownik „Albany“ odpływa do Manili. 

Waszyngton 24 września. Urząd spraw 
zagranicznych opublikował noty, wysłosowane 
do Niemiec, Rosji i Chin w sprawie stanowiska 
Stanów Zjednoczonych. W odpowiedzi Niem- 
com zaznaczono, że ukaranie sprawców zbrodni 
w Pekinie jest konieczne, celem zabezpieczenia 
się od powtórzenia tych zbrodni. Rząd amery- 
rykański pragnie jednak, by to ukaranie uznano 
za warunek, który dopiero przy ostatecznem 
załatwieniu sprawy miałby być ustalony. 

W nocie do Rosji powiedziano, że Stany 
Zjednoczone nie mają obecnie zamiaru prze- 
nieść poselstwa z Pekinu do innej miejscowości. 

W nocie do Chin uznaje rząd waszyngtoń- 
ski Lihungczanga i ks. Czinga jako pełnomo- 
cników. 

Wszystkie trzy noty są krótkie, a odpo- 
wiedź wystosowana do rządu niemieckiego jest 
starannie zredagowana, niejako w tym celu, aby 
złagodzić osnowę. 

Paryż 24 września. Poseł francuski w 
Chinach, Pichon, donosi, że zamordowano w Pe- 
czili trzech jezuitów, a północnej części prowin- 
cji Szansi dwóch biskupów włoskich; ponad- 
to ścięto na rozkaz gubernatora jednego Fran- 
ciszkanina, Francuza, siedm sióstr zakonnych 
europejskich i kilku duchownych protestanckich. 

Berlin 24 września. Donoszą z Szanga- 
ju, że wicekrólowie Liukunyi, Czangcz, Czung 
i Lihungczang wnieśli memorjał do cesarza i 
cesarzowej. w którym oznaczono jako głównych 
winowajców z pośród przywódców ruchu ho- 
kserskiego księcia Tuana, członka tajnej rady 
Kangyi, gubernatora prowincji Czili Junglu, ge- 
nerała Tungfusiang., tego, który na czele 20.000 
wojska zagrodził armji związkowej drogę do 
Pekinu i kilku innych wysokich mandarynów. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja w Austrji. 


Wiedeń 24 września. Posłowie do sej- 
mu i byli posłowie do rady państwa, należący 
do stronnictwa chrześcjańsko-socjalnego, zbiorą 
się na obrady w sprawie wyborów w Wiedniu, 
we czwartek dnia 27 bm. 

Opawa 24 września. Odbyła się tu 
wspólna konferencja przywódców Czechów i Po- 
laków na Szląsku, celem naradzenia się nad 
sprawą wyborów do rady państwa. Uchwalono 
utrzymać w mocy solidarność Czechów i Pola- 
ków szląskich, mimo rozbicia prawicy. Mężowie 
zaufania obu narodowości wyznaczą wspólnych 
kandydatów. 


Szach w Wiedniu. 

Wiedeń 24 września. Polowanie w po- 
wozach, zapowiedziane na wczoraj przed połu- 
dniem w zwierzyńcu w Lainz, na eześć' szacha, 
nie odbyło się z powodu, że szach czuł sie zmę- 
czonym i pragnął wypoczynku. Po południu 
odbył szach wraz ze świtą przejaźdżkę po pra- 
terze, a o g. 6te, udał się do SŚchónbrunu na 
obiad dworski, w którym oprócz cesarza i sza- 
cha, wzięli udział członkowie domu cesarskiego, 
liczni dostojnicy, jeneralicja i świta szacha. 
Wieczorem odbyła się w parku szónbruńskim 
wspaniała iluminacja i spaluno ognie sztuczne; 
cesarz, szach, członkowie domu cesarskiego i 
inni uczestnicy obiadu dworskiego, przypatry- 
wali się z terasy zamkowej wspaniałemu wido- 
wisku, które zgromadziło wielki zastęp publi- 
czności. Po iluminacji szach pożegnał się serde- 
że zaledwo znajduje 
za jego nieporównaną 
Obaj 


podziękowania 
za to wspaniałe przyjęcie. 


słowa 
gościnność i 


monarchowie kilkakrotnie uścisnęli sobie dłonie. 
Pożegnawszy się także z arcyksiążętami i z do- 
stajnikami 


szach wrócił do Burgu. 


Onegdaj przesłu- 
przyczem 
zaszła jedna sensacyjna scena. Głównie obciąża- 
jącemi Kosta są zeznania kiłku świadków, któ- 


Brema 24 września. 
chano w dalszym ciągu świadków, 


rzy go mieli widzieć z Wodiczkówną w parku 
mieszczańskim, w pobliżu stawu, gdzie ją znale- 
ziono nieżywą. Kost wypierał się, że nigdy tam 
nie był, ale wobec stanowczych zeznań świad- 
ków uważano go za kłamcę. 

W tem nagle w sobotę zgłosił się do try- 
bunału niejaki Scharno, służący hotelowy w do- 
mu parkowym i zeznał, iż gdy toczyło się prze- 
ciw Kostowi śledztwo, chlebodawca jego rzekł 


mu: „Możesz mieć wielkie nieprzyjemności z po- 
wodu swego uderzającego podobieństwa do 
Kosta“. | 


W istocie też, 


DROBNE QGŁOSZENIA. 


Bzelesiania rozmaite 


| 


gdy Scharnę wprowadzono 


wo b, eonia wl y 
pusty w!izytawe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
takład artyst.-litograficzay. Anten! Przy: 

aziak wa Lwowie, al. Lindego 4. 
najtaniej do 


KOŁORY i MATERAGE "żon, 
w peitos Par „OLEK Schistra 


cowni pościeli # 
Lwów, Kopernika 5. 


763 


Już w 


Nowo otworzony Zakład pegrzehowy 


„Stella“ K. Słotołowicza Wałewa 11 


urządza pogrzeby tak najwspanialsze 
jakoteż i najskroinniejsze o 25'/, taniej 
niż inne przedsiębiorstwa poem bowę. 
gry na fortepianie lub 
Nauczycielka “ze, poszukuje lekcji. 
Wiadomość: ulica Piekarska 17 II piątro 


POWIEŚCI „pogadać wysla 03 
paka ale" aa) sb zy 
POSZUKUJE "Sig ioac oriy 


z wyszcżególnioną ceną przysyłać pod 


adresem: „drzewo  brzozowe* Grand 
hotel. 597 


ÍO o M M 

ukończona, udziela 
SEMINARZYSTKA lekcji panienkom 
wyższych klas wydziałowych i semi- 
narjum. — Zgłoszenia przyjmuje JÓZEF 
PROKSZ, Handel korzenny Łyczakowska 
43 a Lwów. 


| po KRUPIARSKA 1. 6 (boczna Ły- 
czakowska) są różne ładne, tanie po- 
mieszkania zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mości udzieli dozorca, 601 
POKOJE frontowe, kuchnia, sionka, 

L piątro Koralnicka 8. 602 
do kapusty, bardzo do- 

bre o 2, 3, 4, 6 i 6-ciu 


Szatkownice 
0, 4.— i 


nożach, po złr. 2.—, 250, 3.50, 
450, — znakomite tyrolskie o 3, 4i5 
nożach po zł. 4.50, 5.50 i 8.— 


poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
bandel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
759 1 (naprzeciw Kady) 

Filja: Tarnopol plac Sobieskiego. 


Zarząd gospodarski 


w Odnowie 
poszukuje pomoenika gospodarskiego pod 
rękę ekunomowi, kawalera lub żonatego 
z ukuńezoną szkołą parobków lonb niż zą 

rolniczą i praktyką gospodarską. 
Posada jest zaraz do obęcia Zgłoszenia 
tylko pisemne wraz z odpisami świadectw. 

Podania nie nwzględnione nie bedą 
zwrócoue. 773 


a aiora 


miocie, jako 


e) Poś 


729 


|= 4028 


QOBGOGODOQOOOCOGOOGO 


wykonane podług przepisu, 


do, ib i ustawiono obok Kosta, ZE ota. At 
jak bliźniacy. Na fotografji są tak podobni do 
siebie, że trudno odróżnić jednego od drugiego. 
Oprócz Scharny obrońca dr. Połacsek wynalazł 
w audytorjum jeszcze jednego człowieka, zupeł 
nie do Kosta podobnego. 

Powołując się na to ogromne podobieństwo 
wszystkich trzech, obrońca dowodził, że świad- 
kowie, którzy twierdzą, iż widzieli Kosta w parku, 
mogą się mylić, gdyż mogli wziąć jednego z jego 
sobowtórów za Kosta. 

Postępowanie dowoduwe już zosta'o ukoń- 
czone, dziś będzie przemawiał prokurator i o- 
brońca i dziś prawdopodobnie zapadnie wyrok. 


Zniknięcie burmistrza, 


Oberhollabrunn 24 września. W ca- 
łym powiecie wywołało wielką sensację nagle 
zniknięcie burmistrza z Breitenwerda p. Józefa 
Loichta. Dnia 5 bm. rano przybył on z Brei- 
tenwerda do tutejszego urzędu podatkowego i 
odtąd ślad po nim zaginął. Ponieważ Loicht 
znajdował się w dobrych stosunkach finanso- | 
wych, a w urzędzie gminnym wszystko znale- 
ziono w porządku, zachodzi obawa, czy nie padł 
ofiarą jakiego nieszczęśliwego wypadku, lub mor- 


derstwa 
Powódź. 
Kalkuta 24 wrz śnia. Wskutek ulewne- 


go deszczu, trwającego bez przerwy przez 4 dni, 
wezbrały rzeki i wylały. czyniąc ogromne spu- 
stoszenia. W wzburzonych falach utonęło 20 
ludzi. —Kilka tysięcy jest bez dachu i chleba, 
gdyż woda zabrała im domy i wszelkie zapasy. 


Kraków 24 września. Rozbite po- 
przedniej niedzieli przez stronnictwo „Przy- 
jaźni“ zgromadzenie stróżów  kamienicznych, 
odbyło się wczoraj w sali rady miasta po- 


| wtórnie. 


Na wstępie zapowiedział reprezentant 
partji socjalno-demokratycznej Serkowski, że 
każdy usiłący rozbić zgromadzenie. zostanie wy- 
rzucony za drzwi. 

Podczas referatu stróża Bieleckiego o po- 
łożeniu stróżów, stróż z partji „Przyjaźni* Ger- 
lach, za przerywanie mowcy, na skinienie prze- 
wodniczącego, został istotnie gwałtownie przez 
kilkunastu stróżów z partji socjalnej wyrzucony 
i pobity. Komisarz Banach zgromadzenie roz- 
wiązał, dalszy ciąg tegoż odbył się w lokalu 
stowarzyszenia zawodowego przy ulicy Flo- 
rjańskiej. 

Wiedeń 24 września, „Wiener Ztg.* 
ogłasza: Minister skarbu zamianował starszego 
inspektora Il. klasy straży skarbowej, Franciszka 
Jossego, starszym inspektorem I. klasy, dla 
krajowej dyrekcji skarbowej we Lwowie. 


BE" Z PARYŻA wróciła "ŒE 


MAGAZYN MÓD 
plac Marjacki l. 10 Lwów. 


U «'adomienie!t 


najbliższej przyszłości otwieram we Lwowie 


dotychezas w kraju instytucji. 


to: 


redniczenie pomiędzy firmami a pnblicznością. 


elegancko i 


J. CALDERONI 


południowa w całej pełni: 


Prospekty 


Paciągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900. 


A. BZAKIBEIEWWIC Z. 


Biuro dla spraw ogrodniczych. 


Potrzeba takie» zakładu daje się uczuwać w całym kraju a to ze względu 
na rozbudzenie s'ę zmysłu u Szancwnej P. T. Fubliczności dła ogrodnictwa jako 
przedmiotu wielce sympatycznego i zdaje mi się, iż żywotność przedmiotu samego, 
jakoteż działania zakładu w powyższym kerunkn zostaną zadokumentowane przez 
zainteresowanie się szerszej P. T. Pnbliczorści licznem poparciem, tej pierwszej 


Zadaniem biura takiego będzie ułatwienie Szanownej P. T. Publiczności wszel. 
kich sp aw tyczących się zakresn ogrodnictwa tak ozdobnego, j ko też użytkowego 
wogóle, jak nie mniej pośrednictwo w poszczególnych przypadkach w tym przed- 


a) Polecanie zdolnych egzaminowanych i praktycznych cgrodników 
b) Polecanie dobrych firm krajowych. 


d) Pośredniczenie w knpnie i sprzedaży ogrodów, ogrodnietw, jakoteż dobo- 

rowych owoców. 

e) Udzielanie wszelkich informacyj z dziedziny ogrodnictwa ustnie lnb listownie 

f) Wyprscowanie planów da zakładania parków i ogrodów wszelkiego rodza- 

ju, tndzież poszczególnych urządzeń parkowych jako to: altan, kiosków, ogrodzenia, 

most ów, stawów, skał, grot, wodotrysków i przekształcanie starych zapuszczonych 

arków w najnowsze stylowe z uwzględnieniem odsłonięcia okolicznych AET 

i godnych widzenia przedmiotów. 

Równocześnie nadmienić muszę, iż chcąc w zupełaości zadowoł ć Szanowną 

P. T. Publiczność, pozyskałem do wspólnego działania pierwszozzędne siły krajowe 
w sztące ogrodniczej. 

Polecająe się pmięd Szanownej P. T. P.bliczności, kreślę się 

Z wysokiem uszanowaniem Edward Jahl, zawodowiec. 


Jednorocznym ochotnikom 
mag” dostarcza kompletne uniformy a 


trwale 


Lwów, Koparnika 9. — Cenniki na żądanie darmo. 


Pac -l KL JK 4 64.26.36. 1 6. i 


ACO 


na promenadzie, Zakład leoznlozy : 
zimną wodą i t. d. duży nowy deptak i salon. Stacja kolei, poczty, urząd 
ficzny ze służbą nocną. Telefon, wodociągi, oświetlenie elektryczne. Iiotele pierw- 
szorzędne, pensjonaty. Liczne zupełnie urządzone pokoje familijne, 
przez Zarzad zdrojowiskn. 


Najoleplojszy klimat. Mlejece kuraeyjne potu- 
dalowego w Tyrolu. w pobliżu jeziora 
Sezon od 15 wrześnin do 15 maja. Roślinność 
szcze ólnie zaciszne 
położenie Dwa razy dziennio mnzyku zakładowa 
Inhalacje sosnowe i solankowe, 


Minister wyznań i oświaty zamianował 
suplenta gimnazjum w Wadowicach, Ignacego 
Steina, rzeczywistym nauczycielem w tymże 
zakładzie. 

Paryż 24 września. Wczoraj ukończyło 
się przyjędie 22.000 merów przez prezydenta 
Loubeta ; połowę przyjął on był już w sobotę. 
Wszyscy merowie wyrażali okrzykami sympatję 
swą dla Loubeta i przywiązanie do republiki. 

Portsaid 24 września. Parowiec rosyj- 
ski „Michał“, który tu rozbił się został napra- 
wiony i spuszczony na wodę. 

Madryt 24 września. Zmarł lu marsza- 
łek Martinez Campos. 

Paryż 24 września. Otwarto tu między- 
narodowy kongres socjalistów. 

Ateny 24 września. W chwili gdy ks. 
Jerzy przybył tu z Krety, jakiś były oficer, jak 
się zdaje umysłowo chory, pochwycił cugle 
u koni królewicza. Natychmiast go areszto- 
wano. Znaleziono przy nim rewolwer. 

Załogę rozbitego okrętu „Shbarhia* uwię- 
ziono, z powodu nieludzkiego obchódzenia się 
majtków z podróżnymi podczas ARDY. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


w chorobach płuc i gardła ordynuje od godziny 3-5 
712 popołudniu 
ulica Akademicka i. 16. i. piętro. Telefon 169. 


a 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika |. 16 
i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od a SA 3—5 popołudniu. 


Jako dobrą i 


i pewną lokację 


4'i, listy aa koronowe 
Aa h ilaty bl (i 

8*/ iey hipoteczne premjewane 
4*/ Tow. kredyt. zlemaklege 


ERN let Bnnku krajewege 
liety Baaku krajowego 


A ebligacie kemunnine Banku krajowege 
rUM pożyczkę krajową 
s, a met la prepinacyjne | wszelkie 


Nadto Re 
Akoje gallo. Towarzystwa elektrycznego. 
Paplery ta eprzeduje I Kumis po aa]jśokłaóniejszym kursie 
dzienny. 


KANTOR WYMIANY 


n. k. sprz. skcyjnego Bantu sells hinotaczacga 


|Zalara_ 
CLEA 


PENSJONAT $a. 


Liwatdę Kursa; 


gimnazjalne i realne 
zbiorowa nauka dla prywatystów 
wszystkich klas gimn. i realn. 


DF- Korepetycje 3 
dla uczniów publ. gimn. i real. 


Do egz. wstęp. do I. ki szk. śr. 


kurs przygotowawczy. 
Do egzam. dojrzałości gimn. 


| real. 
krótsze i dłnższo kursa, 


Pierwsza klasa gimn. i real. 


zbior. pryw. nauka od 8—1 rano. 
BE~ Uczniowie, przepadii przy 


egzam. 43 de |. ki., mogą 
po rokn składać egz. watępny 
do kl. Il-giej. "Tag 


Rozpoczęcie R. d. 5 września. 


628 A. Sirselecki, 
b. naucz. Gim. i Szk. real. Zieloma 
5 I. p. (stacja tramw. elektr.) 3—6 
Pop; Listy winny zawierać markę 

na odpowiedź. 


PARASOLE 


męskie, damskie I dziecinne 
ME od 1 złr. 60 ct. do 10 zir. S 


Entoutcss cd deszczu, kolorowe, 
czarne i szkockie od 360; sy- 
stem nie wywrotny prawdziwe 
Paragon tuwar świeży — ceny 
fabryczne. 718 


Górski i Szydłowski 
Lwów, plac Marjacki |. 8. 


NRARARARA RAR RARAP RANA 
„Wazały O zbiór atworów 


Garda. 


leczenie 12 wybornych walców, polek, mazarów, 

telegra- it. d. Pioniądze należy posyłać wprost 
dn Admi- Smi en Lwów ulica Aka 
nis tracji Mi ynu demicka 10 


PRARARARERA i i i i 


= = De Lwewn przyshedzą: | rauo przedp.| popoł. | wiecz.| moc Zo Lwowa odohodzą: | rano lprzedp. | popoł. wiecz. I 1050 
EE Ez z Krakowa (2'319, 9-45 noc)| 6-10 | 8-50 | 1:85°| 6:45 | 8'40*| do Krakowa (8'40 rano) | 4-15) 8:20 | 2559| 6:40 |112 40 
= = z Podwołoczysk (głów. dw.) 385 | 8-00 | 2:86*| 5:40 |1030 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 6-30 | 9-26 | 1:56*| 7-10 |11'00 
3S = 3 „ na Podzamczej3'12 | 7:40 | 2:20*| 617 |1012 z Podzameza 648| 9'42 | 208° | 7:38 | 11-88 
<= 8 Tapon. Kopy . 2-350 10:25 | do Tarnupola - - Kopyczyniec 9-85 11:10 
Te z Borek V aria „| 880 2-35 | 6-40 do Borek Śp szejk : 9:85 | 156° 14:00 
za Jil gliwiński TH | WNN It | esto [156 | 1450| 580 |1000 | do Czersiowiecitskaa . -| 685| 956 kir 6.10 [41048 
Czeraiowiec-Itskaa . „| 6-%0 > i i o owiec-ltzkam . . H | . RI 
leca Kopernika 16, | « 1220*| de ChodorowmPodwyaok. -| 8-80 | 945 | 245° 151 
s Stryja, Ławocz. Badapesztn| 8-06 10:35 | do $ Ławocz., udap. 6:26 
l I | z Stryja, Chyrowa, Suchej (ty! 80t 1:45 10-85 | do Stryja, Chyr., Snchej (t) 8:06 | T-004 
, CNIK HANDLOWY z Stryja, Stanisławowa . {830P 1:45 ka 1305 e Stryja, Stanisławowa 1830 7-00 
POMI nbo 52) i o 
Rawy Ruskiej i Bakala „1600 | 8:36 | 8-14 | 666 do Rawy ruskiej I Sakala . 10:20 725 lfi 
idzie ami " ssd 1. „ „| 7:45 12 55 8-288 9280| do Janowa | 912 wiee. ti) 915 | 130p) 016 | 6-i8el{s ski 
maj lG EMICSZeZeNE a Hrmachewie , A 46*| 6:15 7:24 | 850 | do Brzuchowic 2:51 " m. £| 5'46*|10'10 | 316*) 7-48 | 8-26 
z Zimaaę Wody T 10 r. * |8410 | 300 |11-15 | 546 | 8-49 | da Ziranoj Wody 8'20 © .| 410| 846 | 526 | 6-40 | 1050 


w Handlu płócien i bielizny 
JANA RIEDLA 


767 WE LWOWIE. 


© Poviągi pospieszne (Sehnellxige); 8 od 1/5 31/5 i od 16/9 80/9 eo dzień, a od 1į5— 15/9 w Biędziele i święta. 
© gd 1/6—15/9 © 1/6— 15/9 w dni powazedzia; tł od 1/6—15/9 w niedziole i źwiąta; 89 od 1/5--81/5 


i ci 16/9-—-30/9; ° od 7/5 10/9 


Paciąg bysaawiczny edchodzi za Lwowa o godzimie 8:80 rano ; ghryczodki do Lwowa e gedzinie BG'i0 wieczór, 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St Pietrowskiege. 


DODATEK 


do Nr. 


„DZIENNIKA POLSKIEG 


«GG 


Nr. 265, 


ZNIŻENIE PRENUMERATY 
„Dziennika Polskiego“. 


Od 1-go października 1900, tj. od IV 
kwartału, obniżamy prenumeratę. 

Cena Dziennika Polskiego wynosić będzie 
odtąd 

we Lwowie miesięcznie 


l Zł. (2 korony), 
kwartalnie 3 Zł, (6 koron); 
na prowincji miesięcznie 
Í zł. 25 et. (2 kor. 50 hal.), 
kwartalnie 3 Zł. 75 et. (7 kor. 50 hal.). 


Numer pojedynczy kosztować będzie 
od 1 października 4. ct. (8 hal). 


Reorganizacja komitetu 
centralnego. 


Lwów 24 września. 

Pod przewodnictwem Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego odbyło się wczoraj, dnia 23 
b. m. posiedzenie obu oddziałów centralnego 
komitetu wyborczego, ze współudziałem zapro- 
szonego na to posiedzenie p. Jaworskiego, pre- 
zesa posełskiego Koła polskiego sejmowego. Obe- 
cni byli pp. Męciński Józef, przewodniczący ko- 
mitetu krakowskiego, tudzież członkowie komi- 
tetów: Chyliński Michał, Horowitz S., dr. St. Ja- 
błoński, dr. Kozłowski Wł. dr. Krzysztofowicz 
M., Merunowicz T., dr. Ostaszewski- Barański 
hr. Potocki Andrzej, dr. Pankowski Fr, Ray- 
ski Alb., Torosiewicz M., hr. Stadnicki St., in- 
fulat Walezyński, hr. Wodzicki Ant. Zagórski 
Eust., dr. Zoll Fryd. Sześciu członków uspra- 
w iediiwiło swą nieobecność. 

Po zagajenia posiedzenia przez przewodni- 
czącego, zawiadomił hr. St. Stadnicki, prze- 
wodniczący komisji Koła sejmowego dla zmiany 
regulaminu komitetu centralnego, że odnośny 
elaborat jest już gotów i może być każdej 
chwili sejmowemu Kołu poiskiemu przedłożony, 
celem ostatecznej decyzji. 

P. Albin Rayski, powołując się na ode- 
zwę grona posłów demokratycznych, stojących 


na stanowisku solidarności narodowej, uczynił 
wniosek: „Komitet BALE uchwali: Wyra- 
ża się życzenie, żeby jak najry- 


chlej zwołane Fotin sejmowe Koło 
poselskie polskie, celem powzięcia 
postanowień co do projektu refor- 
my regulaminu dla komitetu cen- 
tralnego.* 

Zarazem zaznaczył p. Rayski, iż bez wzglę- 
du na to, jaka w tej mierze zapadnie uchwała, 
grono posłów demokratycznych, których imie- 
niem przemawia, wytrwa przy komitecie cen- 
tralnym, jako reprezentancie solidarności naro- 
dowej. 

Wniosek ten wywołał dłuższą, bardzo grun- 
sowną i wyczerpującą dyskusję. której jedn o- 
myślnym rezultatem była uchwała zgo- 
dna z wnioskiem. Uchwalono mianowicie upro- 
sić przewodniczącego p. Jaworskiego, ażeby dla 
sprawy tej zwołał niebawem Kuło sejmowe pol- 
skie. Obecny na posiedzeniu p. Jaworski 
oświądczył, iż podzielając wyrażone zapatrywa- 
nia, zwoła Koło sejmowe polskie do Lwowa na 
dzień 3 października, celem powzięcia wniosków 
w sprawie projektowanej zmiany regulaminu 
komitetu centralnego. h 

Komisja wykonawcza komitetu centralnego 
dla wschodniej części kraju, zwołaną została na 
dziś o godzinie 5 po południu. 

Przebieg wczorajszego posiedzenia komi- 
tetu centralnego napawa nas prawdziwem za- 
dowoleniem. Z jednej strony oświadczenie p. 

ayskiego, z drugiej jednomyślna u- 
chwała komitetu centralnego świadczą, że 
po nad wszelkiemi partyjnemi zapatrywaniami, 
w olbrzymiej części naszego obywatelstwa gó- 
ruje myśl narodowa, krystalizująca się w prze- 
konaniu, że tylko jednością, zgodą, opartą na 
wzajemnych ustępstwach, możemy istnieć, praw 
naszych bronić i uzyskać to, co nam słusznie 
się należy.. Oby ta wczorajsza uchwala była 
zapowiedzią szczęśliwego wyniku wyborów, 
które w obecnej chwili mają dla naszego na- 
rodu specjalnie olbrzymią doniosłość : 


Uderz 0 stół... 


Lwów 24 września. 


„Uderz o stół — a nożyce się odezwą...* 
W artykule z ubiegłego czwartku pt.: „Grzyb w do- 
mu“, przedstawiliśmy spokojnie i przedmiotowo, a 


w formie bardzo przyzwoitej — jak to się ma- 
wia w dziennikarskiej gwarze: w rękawi- 
czkach — dzieje osławionej — no! i skom- 
promitowanej już do syta, choć lak krótko 


dopiero trwającej „koncentracji na lewo“. Przed- 
stawiliśmy te dzieje od samego zaczątku — jak 
to „Abraham zrodził Izaaka, a Izaak Jakóba 
itd.“ — jaśniej się tłumacząc, podaliśmy genezę 
tej fałszywej naszej demokracji, która 
z dawnych haseł wolnościowych, elektryzują- 
cych do czynu całe społeczeństwo polskie, za- 


- 4 pożyczyła sobi sobie tylko samą nazwę i w ciągu 
lat 30 kapitalnie ją... skompromitowała ! Woju- 
jąca wiecznie frazesami i krzykactwem, a w czy- 
nach hołdująca oportunizmowi i karjerowiczo- 
stwu, straciła nieszczęsna w całym kraju nie- 
tylko mir i szacunek, ale ośmieszyła się, a na- 
wet w pogardę podała wręcz do niemożności. 
Bo też nie szubienice i fortecy bywały — jak 
ongi wśród polskiej demokracji — nagrodą jej 
pracy dla sprawy narodowej, ale znacznie mniej 
niebezpieczne dla zdrowia i życia tych bohate- 
rów mandaty poselskie, przewodnie stanowiska 
w instytucjach finansowych, rozpanoszenie się 


przeróżnych dorobkiewiczów wszelakiego ro- 
dzaju itd. 
I gdy kraj zawiedziony, oszukany sto 


razy przez reprezentantów takiej demokra- 
cji — powiedział sobie wreszcie: dość mam już 
tych nadętych purchawek demokratycznych, dość 
mam tej blagi, nieuctwa, lekkomyślności; kością 
w gardle stoi mi już to warcholstwo bezmyślne, 
na opozycji dla opozycji cały swój ro- 
zum stanu fundujące... wówczas niedobitki lego 
stronnictwa, tracącego co chwilę i coraz liczniej 
swych adherentów, zaczęli robić rozpaczliwe wy- 
siłki, aby kosztem jakiegokolwiek przy- 
mierza, — choćby z samym Lucyperem 
utrzymać się na powierzchni. Ale ocknęli się 
pono — za późno. Í chłop polski zmądrzał 
raptem i socjalista nasz, doszedłszy młodzień- 
czego wieku i siły, wyprasza się od takich 
sprzymierzeńców i Rusin, czy to radykał, czy 
narodowiec lub moskalofil, ruthenico more nie 
wierząc nikomu, nie wierzy tem bardziej ban- 
krutom. Odór trupa załatuje od tych niebosz- 
czyków politycznych, którzy nie umieli w czas 
i z honorem ustąpić... 

W tych kurczowych podrygach konania, 
majaczą oni jednak od czasu do czasu w swym 
organie, który — jak wiadomo — egzamin ze 
swego „liberalizmu* złożył zwłaszcza w trakto- 
waniu, aż nadto liberalnem, funduszu rezer- 
wowego Kasy oszczędności... Gdzie brak argu- 
mentów i faktów, na które powołaćby się mo- 
żna. tam, oczywiście, najłatwiej mydlić oczy fra- 
zeologją napuszystą. Papier cierpliwy, a czərni- 
dłó drukarskie także podatne do wszystkiego. 
I doprawdy nie wartoby odpowiadać na eluku- 
bracje tego rodzaju, gdyby nie obowiązek na- 
piętnowania czelności, do jakiej swoją drogą 
zwykł każdy bankrut się uciekać... 

Otóż „Słowo Polskie“ ~- jak zaznaczyliśmy 
u wstępu — usiłuje polemizować z naszym ar- 
tykułem czwartkowym i zdobywa się w tym 
celu na ton i manierę, praktykowaną przez ża- 


ków i... straganiarki. „Ty taki i siaki!“ — woła 
jeden. „Ty sam taki!* — odpowiada mu za- 
czepiony, dołączając jeszcze bukiecik kompli- 


mentów gdzieś z głuchego przedmieścia... Ale ton 
polemiki, to już rzecz gustu i wychowania. 
Wszelakoż szczytem czelności jest, gdy pismo, 
które tyle wielkich, ciężkich grzechów ma na 
swem sumieniu, które pośrednio przyczyniło 
się do olbrzymiej katastrofy finansowej ze sty- 
cznia 1899 (Kasa oszczędności), które ostate- 
cznie było i jest dzisiaj niczem innem, jak tylko 
nieudałym tworem spekulantów — gdy takie 
pismo śmie zarzucać komu służalstwo! Wam 
to mówić o służalstwie, którzy wysługiwaliście 
się, aż do spodlenia, liberalom żydowsko-nie- 
mieckim, którzy, nieproszeni wcale przez 
socjalistów, urządzaliście korowody 
na ulicach Lwowa, a orgje języczne 
w swych łamach, w cześć Daszyń- 
skiego; którzy chętnie zapisalibyście swoją 
piękną duszę biesowi, byle wam dał złoto i.. 
mandaty? Wam, którzy od szeregu lat 
siejecie korupcję w kraju, zatruwacie 
ducha publicznego, podkopujecie m o- 
ralność, poniewieracie religję i jej 
kapłanów, wszczepiacie indyferen- 
tyzm narodowy? 

Jakiś sofistyk powiedział, 
świat należy...* 
ryzmie mieści się ziarnko prawdy, to dła was 

„światem* — kupa banknotów, bez względu 
na to, jak zdobyta... Rozbijajcież sobie dalej 
puste głowy i serca w pogoni piekielnej za tym 
ideałem — ale wara wam ciskać miano służal- 
czości na tych, którzy własne mienie i 
pracę oddają ZOK ie na usługi! 


= KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem. 
Djarjusz lwowski 

Poniedziałek 24 września. 

„Panorama racławieka', na placu powystawo» 
od godz. 9 rano aż do zmroku. 


że „do czelnych 


wym, 

Kalendarz. Poniedziałek (23): Gerarda. 
Wschód słońca o godzinie 5 minu 56, 
godzinie 5 minut 47. 

Nauka koszykarstwa. Kurs nauki w kra- 
jowej szkole koszykarstwa w Skołyszynie rozpoczyna 
się z dniem 1 października. 

Zapowiedź strejku. Czeladnicy kuśnierscy 
we Lwowie, pracujący u pp. Lubelskich, Augustyna, 
Wrońskich i Solikowej, w liczbie 17, wypowiedzieli 
wczoraj robotę na 14 dni, aby po tym czasie, pro- 
wadząc pertraktacje z majstrami, albo przystąpić do 
strejku, albo uzyskać podwyższenie zarobku. Ludzie 
ci pracują tylka w sezonie, a zarabiają tak mało, że 
ani mowy nie ma, aby odłożyli z tego coś na czas 
czteromiesięczny, w którym majstrowie pomimo, że 
mieliby robotę, zatrudniać ich po pracowniach nie 
chcą. Tygodniowy zarobek dotychczas wynosił 5 do 
11 zł., a obecnie żądają: dla wyzwolonego 8 zł. ty- 


b. 
zachód o 


Jeśli w tym demonicznym afo= 


godniowo, a odpowiednie podwyższenie zdolniejszym 
i bardziej wyćwiczonym. Nadto nie chcą robić od 
sztuki i nie będą z zarobku swego opłacali dziewcząt, 
robiących w pracowniach, jak to dotąd czynić mu- 
sieli. Odpowiednie podwyższenie (20--30 prc.) cen 
sztukowych, utrzymywanie robotników cały rok i zni- 


żenie czasu roboczego podczas trzepania futer, sa 
dalszemi żądaniami. 
W ciemnościach teatru. Jan Sasiera, cze- 


ladnik ślusarski, zajęty przy budowie nowego teatru, 
miał wczoraj w południe przykry wypadek. Szukając 
czegoś po ciemku pod podłogą sceny, utknął na 
jakiemś żelazie i upadając na nie, odniósł dwie ra- 
ny na głowie. 


Źle być lokatorką. St6ż domu przy ulicy 
Zamarslynowskiej l. 22, obił wezoraj w przystępie 
złego humoru lokatorkę, Ernest. Salzmanową, draż- 
kiem od miotły, tak, że na niej drążek ów poła- 
imał. Gwałtownego stróża aresztowano. 

Niemiły prezent. Do mieszkania lr. Marji 
S. przy ul. Kraszewskiego, przyszła wczoraj jakaś 
nieznajoma włościanka i zoslawiwszy w kuchni dzie- 
cię 4-miesięczne, chłopaka, umknęła Hr. S. udała 
się na policję i tu się pokazalo, że dziecię było 
własnością mamki Magdy Korniak, która dawniej 
tam służyła, ale następnie odeszła, kobietą zaś, któ- 
ra zostawiła dziecię, dane jej przez mamkę na wy- 
chowanie, jakaś nieznana wieśniaczka z Jaśnisk, 
pow. lwowskiego. Dziecko oddano do komisarjatu 
IL. dzielnicy. 

Zginął bez śladu. Mojżesz Herman Pretzel, 
syn fryzjera z ulicy Pańskiej, liczący lat 15, wyda- 
lił się z domu rodzicielskiego w towarzystwie dru- 
giego młodzieńca, znadego złodzieja, prawdopodobnie 


w kierunku Krakowa, a może i Wiednia, jeszcze 
20 września i dotąd nie wrócił. 
Spłoszony Koń. Pozostawiony bez dozoru 


koń przy dorożce l. 133, na placu Akademickim, 
wyrwał się wczoraj i pędząe ulicą Akademieką, prze- 
wróci] stragan z owocami Isaka Goldberga, czyniąc 
mu szkodę na 12 koron. 

Niespokojna niedziela. Raport stacji ratunko- 
wej za noc ubiegłą wykazuje szereg skaleczeń cięż- 
szej lub iżejszej natury. I tak stołarz Marjan Tro- 
chanowicz zgłosił się z raną na głowie tłuczoną na 
6 centimetrów długą, otrzymaną w bójce z „kole- 
gami“. — Dalej policjanci sprowadzili dwie ofiary 
wesołej zabawy, stróża łlka Zankiewicza, który tylko 
facjatę miał podrapaną, natomiast rarobnica Marja 
Szerus miała okazałą 3-centimetrową ranę ciętą na 
głowie. Na dowód, że żołnierze z „manebrów* po- 
wrócili, służyć może murarz, Jan Antoni, dwojga 
imion Jarosz, którego jakiś wojak, w przypuszcze- 
nin zapewne, że to jeszcze „manebry* tak oporzą- 
dzil, iż mu w dwu miejscach pociął ramię pala- 
szem, a na krzyżach pozostawił pokaźną pręgę, po- 
wsiałą także z cięcia, które jednakże nie przebiło 
grubego surduta Jarosza. Bardzo niefortunnie wyszła 
także służąca Marja Mendzińska z ulicy Zamarsty- 
nowskiej, którą sąsiad, któremu przeszkodziła w kra- 
dzieży drobiu, wcale nie po chrześcjańsku pobił. 
Nakoniec Edwarda Kurdeczkę, 8-letniego syna słu- 
żącego kolejowego, uderzył drugi chłopak „niechcący * 
w czoło kamieniem, robiąc mu 3-centimetrową ranę, 
aż do kości sięgającą. Nareszcie przyprowadził stój- 
kowy funkcjonarjusza magistratu, Andrzeja  Bucza- 


ckiego, którego dorożkarz przejechał na ulicy. Jak 
na jedną niedzielę, to chyba dość. 
Wesoły moralista: oto tytuł monologu, 


„lwowski Li-hung-czang* p. Lelewicz roz- 
„wieczór pożegnalny“ w „So- 


którym 
począł wczoraj swój 


kole.“ Monologów takich było aż 6, a każdy we- 
soły, zabawny, skrzący Od udałych dowcipów i 
aforyzmów. To też publicznóść, która zebrała się 


w sali bardzo licznie, ubawiła się niemi serdecznie. 
Majster z tego Lelewicza w  monologach... Ale 
też. co da wieczór, to pelno... Wczoraj zakoń- 
czył jednoaktówką „Staruszkowie w zalotach*, którą 
zagrał na spółkę z p. Celińskim. Za dwie niedziele 
„wieczorkuje" p. Lelewicz w Stanisławowie. 

Nieostrożna jazda. Wczoraj koło godziny 
5-tej po poludniu fiakier żydowski nr. 104, jadąc 
szybko na skręcie koło hotelu Żorża, najechał na ks. 
prałata Gnatowskiego, który dostał się pod konie. 
Ks. Gnatowskiemu grozilo wielkie niebezpieczeństwo, 
ale prawie cudem ocalał, nie ponosząc najmniejszego 
szwanku. 

Policja nieostrożnego woźnicę powinna surowo 
ukarać, a nadto powinna zwrócić uwagę Żołnierzy 
policyjnych, aby pilnie przestrzegali, iżby na skrętach 
i w miejscach, gdzie się krzyżują ulice i panuje ży- 
wy ruch przechodniów, fiakry i inne  wehikuły 
nie jechały szybko, lecz noga za nogą. Tak jest za- 
prowadzone we wszystkich większych miastach, 
mogłoby więc być i we Lwowie. 

Ostatni wóz. Wsiedli razem do tramwaju : 
Una — mocno nadąsana; on — jak Adam, gdy go 
z raju wypędziła ręka Pana. Co tam zaszło między 
niemi, któż ich tam odgadnąć zdoła? Panicz 
spuścił wzrok ku ziemi, pani chmurka patrzy z czoła. 
Na przystanku, gdzie plac Głowy, rozchmurzyła liczko 
pani; panicz uniósł łekko głowy i wzrok jego spo- 
czął na niej. „Jeszcześ gniewna?* — spytał słodki, 
ona nie nie odpowiada, lecz zrobiła minę kotki: a 
w tem bilet jej upada... On jął szukać, ona także, 
razem głowy nachylili i — zgadnijcie — no, a jakże, 
w łot się jakoś pogodzili. Zanim tramwaj pomknął 


szybko, gdzie „Hofmana“ jest przystanek, on jej 
szeptał: „moja rybko* — ona: „z ciebie ladny pa- 
nek!“ — I szeptali sobie dalej aż do sekcji „An- 
toniego!* — On jej wciąż dusery pali, ona mówi: 


„nic tam z tego.“ Wysiadałem już z tramwaju, lecz 
wiem, co się dalej stało: Młodzian dostał klucz do 


raju, bo... całował szyjkę białą... (kr.) 
Zaprzeczenie pogłoski. „N. fr. Presse“ do- 
aosi, że pogłoska, jakoby baronowa Mattencloit. 


z domu hrabianka Taaffe, miała zamiar poślubić p. 
Feldmanna, jest nieprawdziwa. Baronowa, jak stwier- 
dza jej adwokat dr. Ellbogen, rozwodzi się wprawdzie 
z mężem, ale nie myśli o wyjściu za mąż za Feld- 
manna. Również nieprawdziwem jest doniesienie, 
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jakoby księżna Hohenberg, Żona arcyksięcia Franci- 
szka Ferdynanda, na wystosowane do niej przez ba- 
ronowę Mattencloit pytanie, miała jej dać radę, aby 
szła za popędem serca. Księżna nie zna wcale baro- 
nowej i żadnego listu do niej nie pisała. 

Starych marek pocztowych można używać 
jeszcze tylko do 30 bm. Od 1 października do 31 
grudnia można je wymienić na nowe w urzędach 
pocztowych, po tym terminie żaś tracą swoją wartość. 

Podpałenie. W Hanowie, powiatu dobromil- 
skiego, wybuchł dnia 12 bm. o godzinie pół do 10 
wieczorem ogień w stajni tamtejszego gospodarza 
Hrycia Slipeckiego i zniszszył prócz stajni także dom 
jego wartości 400 koron. Równocześnie w oddaleniu 
o 100 kroków wybuchł pożar w domu Michała Tar- 
czanina, który spłonął doszczęlnie. W ogniu spaliło 
się 15 sznurków korali. Domy le były ubezpieczone 
od ognia. Ogień został podłożony tak w jednym, 
jak i w drugim domu, o ile przeprowadzone na ra- 
zie dochodzenia wykazały, przez Oleksę Ślipeckiego, 
syna Hrycia, za namową tego ostatniego. 

Żywcem spałeni. Z Liska donoszą: Tutejszy 
kupiec Hersz Fleischer przyprawiał w dniu 17 bm. 
okoła godziny 6 po południu wraż ze służącą Freidą 
Dym jakiś gatunek wódki. Wskutek zaniedbania o- 
strożności zapaliła się wódka i nastąpił wybuch, a 
morze płomieni ogarnęło wnętrze pomieszkania, tu- 
dzież znajdujących się w niem Fleischera i Dymó- 
wnę. W chwili. gdy przybyła straż ogniowa, na po- 
dłodze leżały już zwęglone zwłoki Dymównej, Flei- 
schera zdołano jeszcze wynieść żywego z płomieni. 
Skonał jednak około godziny 9 wskutek odniesio- 
nych ran. Pożar, jaki począł się szerzyć we wnętrzu 
domu, złokalizowała wkrótce straż pożarna. Szkoda 
w ruchomościach wynosi około 1000 koron. 

Dzieciobójstwo. Dnia 11 bm. o godzinie 9 
rano przy sposobności poszukiwania za borsukami w 
lesie w Żulicach, pow. złoczowskiego, znaleźli chło- 
pacy Łukasz i Hilary Podliscy z Żulie zwłoki nowo- 
rodka, owinięte w szmaty i zagrzebane w ziemi. 
Matki dziecięcia na razie nie wyśledzono 

Nieszczęśliwy wypadek. W, Sarnach, pow. 
jaworowskiego, wpadła do stawu i utonęła pozosta- 


wiona bez dozoru 13-lelnia Sura Wolf, córka Me- 
chla Wolfa, cierpiąca na epilepsję. 

Przy ścinaniu drzewa w lesie, należącym 
do obszaru dwprskiego w Rytrze, pow. nowosąde- 


ckiego, został robotnik lasowy Antoni Pióro tak silnie 
ugodzony gałęzią spadającego drzewa w głowę, że 
wkrótce wyzionął duha. 

Pobicie. Na drodze z Kryłosa 
napadło w tych dniach kilku parobków Iwana Na- 
roźniaka z Jezupola, zadając mu kołami kilka cię- 
żkich ran w głowę. Podejrzanych o ten czyn chlo- 
pów, aresztowała żandarmerja i odstawiła do are- 
sztów sądu powiatowego w Haliczu. Powodem czynu 
ma być zemsta. 

Samobójstwa. Z powodu nieuleczalnej cho- 
roby odebrała sobie Życie przez powieszenie się 
w dniu 11 bm. w Hniliczkach, powiatu zbaraskiego, 
tamtejsza włościanka, 41 lat licząca, Marta Ohągcińa. 

W gminie Krosienko, pow. przemyślańskiego, 
odebrał sobie życie przez powieszenie się, parobek 
Makary Schul, liczący 24 lat wieku, stanu wolnego. 
Powód sam: bójstwa niewiadomy. 

Zabójstwo. Z Kołomyi donoszą: Dnia 16 bm. 
wieczorem powstała w domu tutejszego mieszczanińa, 
Jana Kozłowskiego, podczas zabawy między mieszcza- 
nami Jurkiem Stadniczeńkiem a Leonem Turzańskim 
sprzeczka Od słów przyszło do czynnych  zniewag. 
Obrażony czynną zniewagą Turzański, wyjął z kie- 
szeni nabity rewolwer i strzelił do Sladniczeńki, za 
dając mu ciężką ranę w okolicę brzucha. W skutek 
odniesionej rany, Stadniczeńko zmarł na drugi dzień. 
Zabójcę aresztowała żandarmerja i odstawiła do wię- 
zienia tutejszego sądu obwodowego. 

Święcenie niedzieli na prowincji. Dono- 
szą nam: Przy przebudowie dworca kolejowego na 
stacji Chlebowice-Bóbrka zajęci lakiernicy wykony- 
wali pracę swą w niedzielę 16 b. m. w godzinach 
południowych, a na uwagę jednego z podróżnych, 
który ich bardzo oględnie o gwałcenie niedzielnego 
spoczynku upomniał, obsypał go przedsiębiorca tych 
robót ze Lwowa, wspólnie ze swymi pomocnikami, 
gradem obelg! Działo się to pod okiem miejscowej 
władzy kolejowej, a fakt ten tem większe wzbudza 
oburzenie. że przez stację Bóbrka około 10 pociągów 
osobowych w dziennej porze przejeżdżało w niedzielę 
i robocie tej przypatrywało się mnóstwo podróżnych 
ku ogólnemu zgorszeniu. — | cóż pomogą wszelkie 
przepisy o spoczynku niedzielnym i święceniu nie- 
dzieli przez inowierców , skoro sami katolicy je po- 


do Jezupola 


niewierają, a do tego pod okiem władzy całkiem 
jawnie rzemiosło swoje wykonują. 
Pożary. W Bratkowicacb, powiatu  rzeszo- 


wskiego, zgorzało w tych dniach 12 domów mie- 
szkalnych i 3 stodoły. Przyczyna pożaru niewiadoma. 
Szkoda wynosi 14.900 k. Z domów spalonyeh ani 
jeden budynek nie był ubezpieczony. 

W  Tehlowie, pow. rawskiego, spaliły się 
w ostatnich czasach ua tamtejszym obszarze dwor- 
skim, nałeżącym do Henryka Gottleba, stajnia i dom. 
Dzięki tylko znaczniejszemu oddaleniu budynków 
dworskich od wsi : energicznej akcji ratunkowej, 
pożar nie przybrał groźniejszych rozmiarów. 

W Dyniskach, pow. rawskiego, spaliły się dom 
i stodoła tamtejszego włościanina, Jana Dudy, war- 
tości 2060 k. 

W Knihininie wsi, pow. stanisławowskiego. 
zniszczył pożar w tych dniach doszczętnie, mimo 
energicznej akcji ratunkowej straży pożarnych miej- 
skiej i kolejowej ze Stanisławowa, 6 domów mie- 
szkalnych i 13 budynków gospodarczych. Szkoda 
zrządzona pożarem wynosi około 10.000 k. Jeden 
włościanin ratując rzeczy, odniósł ciężkie rany z po- 
parzenia. 

W dniu 9 bm. zniszczył pożar około godziny 7 
wieczorem na folwarku PP. Klarysek 
wicach jedną slodolę z tegoroczną 
tości 9.000 k. 

Bydło wyginie. W okolicy Chodorowə nad 


krescencją war- 


w Dziekanó- i 


Dniestrem, w gminach, powodzią lipcową dotknię- 
tych, z powodu zupełnego zamulenia pastwisk, bydło 
chłopskie masami ginie, a u wielu sztuk występuje 
motylica; krowy sprzedają po 20 koron, a nawet po 
10 kor. Jeżeli w jak najkrotszym czasie nie zaradzi 
się brakowi paszy, przed zimą jeszcze wszystko by- 
dło wyginie. 

Oszustwa na kolejach węgierskich. Z 
Budapesztu donoszą: Śledztwo, przeprowadzone po 
śmierci kontrolora państwowych kolei węgierskich, 
Antoniego Szigvariego, który zamordował swoją ko- 
chankę, a następnie sobie odebrał życie, wykazało, 
że Szigvari z kasy kolejowej zdefraudował przeszło 
140.000 koron i że pomagało mu przy tem 24 in- 
nych urzędników. Dwóch natychmiast w dredze dy- 
seyplinarnej usunięto z posad, przeciw innym toczy 
się śledztwo. 

Lekarz-zbrodniarz. Niedawno 
jencja telegraficzna* doniosła, że głośny lekarz mo- 
skiewski Lejba Szatunowski, oskarżony o umyślne 
szczepienie przymiotu młodym chłopcom, a który 
wskutek tego został osadzony w więzieniu, następnie 
zaś oddany do sz„itala dla obłąkanych pod obserwa- 
cję lekarską, uciekł ze szpilala. Za zbiegiem rozesłano 
listy gończe, jednocześnie zaś zarządzono ścisłe po- 
szukiwania w samej Moskwie. Poszukiwania te u- 
wieńczone zostały potnyślnym skutkiem, gdyż w kilka 
dni po ucieczce schwytano lekarza-zbrodniarza i osa- 
dzono już teraz nie w szpitalu dla obłąkanych, lecz 
w więzieniu. 

Wystawę paryską do 15 bm. zwidziło, we- 
dług urzędowych obliczeń, 38,998.533 ludzi. 

Morderstwo śp. Wołodkowiczowej. Z Ode- 
sy telegralują do gazely „Rossija“: Aresztowano 
w Mikołajewie i dostawiono do Odessy osobę, podej- 
rzaną o zamordowanie  Wułodkowiczowej.  Areszto- 
wany jest mieszczaninem z Niżnego-Nowogrodu, 
ogromnego wzrostu, nazywa się Małyszew, liczy lat 
27. Aresztowano go w chwili, kiedy chciał sprzedać 
różne przedmioty złote, zabrane  Wołodkowiczowej. 
prócz tego znaleziono przy nim 1.500 rubli. 

Tragedja na morzu. W środę pomiędzy g. 
10 a 11 wieczorem miała miejsce w zatoce Cardi- 
gan, o 14 mil od wybrzeża, wielka katastrofa okrę- 
towa. Wśród gęstej mgły szkocki steamer „Gordon 
Castle“, płynący z Glasgowa, zetknął się z norwe- 
skim parowcem „Stormarn“, idącym z Hamburga. 
Zderzenie było tak gwałtowne, że statek szkocki, 
mający ładunku 3.500 ton rudy, rozłupał się literal; 
nie na 2 połowy i poszedł natychmiast na dno. — 
Statek norweski, którego ładunek obe.mował zaledwie 
350 ton, trzymał się na falach prawie godzinę, za- 
nim go morze pochłonęło. Załogi obu okrętów dostały 
się na łódki i pomimo szybkości, z jaką utonął „Gor- 
don Castle, tylko kilku poszło z nim razem na 
dno. Wielu jednak potonęło, między nimi kapitan 
M. Casey. Rozbitków, między nimi i żonę kapitana, 
zabreł przejeżdżający tamtędy parowiec „Excelsior“, 
Z zalogi „Stormarna* uratowali się wszyscy. Pame 
kapitana Coseyja porwały fale jedyne. jej 8-lelnie 
dziecię. Ofiarą katastrofy padło 22 osób, których 
nazwisk nawet sprawdzić nie -poaobna, bo wraz z 
„Gordon Castle“ poszły wszystkie papiery na dno. 

Znachor opryszek. Zdemaskowano w po- 
bliżu Strykowa jednego ze znachorów, osiadłego tam 
dawno, jako dowódcę rzezimieszków okolicznych. 
Znachor dowiadywał się od pacjentów o stosunkach 
majątkowych ich i sąsiadów, a następnie urządzał 
wyprawy. 

Szach nie lubi-morza. Szach perski po- 
wraca do swej ojczyzny wehikułem, towarzyszy mu 
eskorta kawalerzystów. Podróż taka ma go koszto- 
wać do 2 i pól miljona franków i trwać będzie 
przeszło miesiąc. W ten sposób jednak unika władca 
Persji podróży morskiej, której znieść nie może. 
W Ostendzie próbował zrobić krótką wycieczkę pa- 
rowcem po morzu, uległ jednak zaraz silnej chorobie 
morskiej. Kazał więc naturalnie zaraz zawinąć z po- 
wrotem do przystani. I obecnie zamiast dwudniowej 
podróży morskiej, woli przebyć w drodze przeszło 
miesiąc, byle tylko uniknąć morza. 

Kontrola urzędników. Przyrząd do kontro- 
lowania urzędników wynalazł niejaki Witham w Lon- 
dynie. Za pomocą tego przyrządu może pryncypał 
nietylko wiedzieć, o której godzinie i minucie przy- 
szedł do biura jego podwładny, lecz nawet za po- 
mocą pociśnięcia guzika w swoim gabinecie, odfoto- 


„Rosyjska a- 


grafować urzednika, pracującego w dalszych poko- 
jach i przekonać się, czy pracuje, czy nie. Aparat 
jest podobno bardzo prosty i może służyć także do 


naukowych i innych użytecznych celów. 

Pszczoła zamiast gołębia pocztowego. 
Na oryginalny pomysł przesyłania wiadomości wpadł 
pewien farmer w zachodniej Anglji. Zabiera on 
mianowicie pszczoły z ula ze sobą do domu. Za po- 
mocą aparatu fotograficznego robi on mikroskopijne 
zdjęcie z listu, który następnie przylepia na kadłubie 
pszczoły. Poczem wypuszcza pszczołę, która speł- 
nia tę samą funkcję, co gołąb pocztowy. Tak przy- 
najmniej utrzymuje farmer. Jeżeli to prawda, to 
podczas wojny pszczoły mogłyby oddawać znamie: 
nite usługi w posyłaniu korespondencyj, bo jakiegoż: 
by trzeba było strzelca, aby dojrzał! i trafił w locie 
tak małego owada, jak pszczoła. Podobno angielskie 
ministerstwo wojny zajęło się już tym wynałazkiem 
farmera. 

Wynalazca sposobu mumifikowania zwłok, 
profesor Emilio Marini. zmarł dnia 10 bm. w Nea- 
poiu. Marini, którego wynalazek wywołał swego 
czasu wielkie wrażenie, umiał zwłoki zachowywać 
tak Świetnie, że podobne były do posągów marmu- 
rowych. Tajemnieę swego wynalazku zabrał ze sobą 
do grobu. Zmarły uczony był osobistym przyjacielem 
Napoleoną M. 


* Humorystyczny kalendarz ‚„Smigusa“ 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy- 
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jątkowo  zniżonej cenie 36 et. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 ct. (30 hal). 

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie- 
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i święta dw a 
przedstawienia Co piątku High-Life. Sensacyjny program, 
z współudziałem najznakomitszych artystów świata. Miss 
Dublin, fenomenalna tresura psów. Trio Nandroux, 
zadziwiające potpourri gimnastyczne. Boller, niezró- 
wnany cyklista. Gina Milo, zachwycająca włoska 
atletka. Les Błavot, franc. duet ekscentr. Elvira 
Verando, z tresowanymi gołębiami. Little Kara- 
bin, najmłodszy humorysta współczesny. Akros, feno- 
menalny akt napowietrzny. Yolanta and Stoer akt 
sportowy na corsie kwiatowem. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika 9. , 

* Ofiary na Jasną Górę (XXXI. W dal- 
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.: 
Marysia, Józia, Jadzia, Zosia i Leon z Bochni po 
4 k. (razem 20 k.); Kolejarze z Drohobycza 23 k.; 
Stanisławowie Rutkowscy z Jarosławia 10 k.; Jan 
Tiirkott z Łanczyna 2 k.; Francisza Kopietz z Prze- 
myśla 4 k.; Romanowie Chlebowscy ze Stanisła- 
wowa 10 k.; Kajetan Seferowicz z Tereschen 2 k.; 
Olga N. z Tereschen 2 k.; za pośrednictwem za- 
rządu szkoły w Rozpuciu: Marcin  Mielnikiewicz 
24 h., Julja Rudzik 20 h., Marcela Grala 10 h., 
Dom. Harnik 10 h., ciemny dziadek 20 h., dzieci 
szkolne 97 h. (razem 1 k. 81 h.); Kopestyńska 
Jadwiga i Helena 2 k. Razem (XXXI) 76 k. 81 h. 

Poprzednio wykazano 4005 k. 74 h., a więc 
razem (I—-XXXI) 4082 k. 56 h. 
| |... 


Izba Sądowa. 


Tryjest 20 września. 
(Morderstwo w więzieniu). 


Przed tutejszym trybunałem sędziów przy- 
sięgłych odbyła się dziś rozprawa przeciw are- 
sztantowi Tomarichowi, który w dniu 16 sier- 
pnia w zakładzie karnym w Capo d'Istria zabił 
wspólwiężnia nazwiskiem  Terrollo, zapomocą 
długiej igły tapieerskiej i uderzeniem żelaznego 
garnka. 

Oskarżony wobec sądu zachowywał się bar- 
dzo hardo. Usiłował on koniecznie opowiedzieć 
przysięgłym historję zbrodni, popełnionej przez 
siebie w r. 1895, aby mogli osądzić motywa 
zabójstwa dokonanego na Terrollu, — ale pre- 
zydent nie chciał zezwolić, aby wywlekano na 
nowo raz osądzoną sprawę. Tomarich powie- 
dział tedy, że nie będzie wcale odpowiadać na 
pytania i ostatecznie na inicjatywę jednego z 
przysięgłych prezydent musiał zezwolić. Zbro- 
dniarz utrzymywał tedy, że nie zamordował pe- 
wnego kościelnego w r. 1895. Wiedział tyiko, 
że w jego rodzinnej wsi istnieje szeroko rozga- 
łęzione sprzysiężenie przeciw kościelnemu, że 
mówiono tam o tem dość głośno, a nawet zbie- 
rano składki na opłacenie mordercy. Sam mord 
miał spełnić niejaki Metter, Terrollo zaś jego 
świadomie obwinił o zbrodnię. Już w więzieniu 
błagał go Tomarich, aby zeznał prawdę, a gdy 
ten nie chciał tego wyznać, wówczas go zabił 
z rozgoryczenia przeciw niemu. 

Po przeprowadzonej rozprawie skazany zo- 
sfał Tomarich na dalszą karę dziesięcioletniego 
ciężkiego więzienia. z 


Dwa trupy. 


Lwów 24 września 

Przed trybunałem sędziów przysięgłych sta- 
nie dziś o godzinie 9 rano człowiek, na które- 
go ze słusznie wytłumaczoną ciekawością zwró- 
cą się oczy nietylko publiczności, ale także sę- 
sędziów wyrokujących i sądzącego trybunału. 
Nazywa się on Teodor Bekierski. Zamordował 
dła błachego i niesłychanie marnego powodu 
dwie istoty... Sensacyjna historja o dwóch 
trupach kobiecych, znałezionych pod okrywają- 
cą je wypłowiałą i zbryzganą krwią kołdrą, w 
izdebce stróża realności przy placu Gołucho- 
wskich, zgromadziła wówczas z rana dnia 1% 
maja br. tłamy publiczności wokoło kamienicy, 
gdzie ta zbrodnia dokonaną została. Jak wów- 
czas w pierwszej chwili tak i obecnie jeszcze 
motywa tej zbrodni są nietylko dla oskarżycie- 
la publicznego, ale najpewniej dla samego spra- 
wcy zbrodni nieznane. Kiedy jej dokonał, po- 
szedł najspokojniej o 3 rano do szynku na 
śniadanie, potem do swej kochanki, po drodze 
rozdawał znajomym prezenty, słowem wyrzutów 
sumienia nie odczuwał wcale. Przyaresztowany 
przez ajenta policyjnego i sprowadzony na po- 
licję przyznał się do strasznego czynu. opowia- 
dając go z najdrobniejszemi szczegółami. 

W nocy z dnia 16 na 17 maja zamordo- 
wał kilku uderzeniami siekiery 27-letnią Ana- 
stazję Wojtunową i sypiającą z nią kilkunasto- 
letnią Justynę Humenną, bo... pragnął zabrać 
od Wojtunowej metrykę swą, którą ta trzymała 
w zastawie u siebie za 90 et.; tyle Bekierski 
był jej dłużny za obiady. 

Rzecz dziwna, że Bekierski. który w 1zbie 
Wojtunów czuł się jak u siebie, metryki tej nie 


odzyskał sposobem zwykłej i daleko  prostszej 
kradzieży, tylko morderstwa. 
M;ża zamordowanej nie było wówczas 


w domu, albowiem wyjechał przedtem na czas 
dłuższy na wieś. Bekierski pod jego nieobecność 
przychodził niemal codziennie do Wojtunowej. 
Zamiar zabójstwa powziął już 15 maja. Wyko- 
nał go jednak w nocy z dnia 16 na 17 maja 
br., wśród bardzo prostych, a przed dwie ofiary 
niewinne zupełnie, nieprzeczuwanych okoliczno- 


ści. Został nawet gościnnie przez Wojtunową 
zaproszony na noc. Wyręczał ją w otwieramu 
bramy. 


Najspokojniej drzemiąc na kuferku obuk 
łóżka zasypiających Wojtunowej i Humennej, 
wyczekał przy zgaszonej lampie, aż obie usnęły 
na dobre. Wówczas wstał, zaświecił świecę, do- 
szukał się siekiery ukrytej gdzieś pod kufrem i 
kilku uderzeniami jej obuchem w głowę obu 
kobiet, w śnie głębokim pogrążonych, uspił je 
na wieki. Humenna zaczęła rzęrzeć. Wówczas 
wpakował jej Bekierski w krtań długi nóż ku- 
chenny i tak skrócił jej męczarnie. 

Potem wyszukał sobie w kufrze tak drogo 
okupioną metrykę, zabrał parę przedmiotów 
z mieszkania i wyszedł około 3 z rana po do- 
konaniu zbrodni, zamknąwszy drzwi za sobą. 

Wszystko to opowiedział z cynicznym spo- 
kojem komisarzowi policyjnemu, przesłuchujące- 
mu go. Zapewne ten sam bezmyślny spokój 
zachowa i przy rozprawie, która może wynaj- 
dzie jakieś bardziej do wiary podobne motywy, 
spełnionego przezeń tak strasznego czynu. Oprócz 
bowiem chęci odebrania metryki, która Bekier- 
skim kierowała, akt oskarżenia na żaden inny 


Odpowiedzialny za redakcię: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański, 
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` motyw się nie zdobył. Może trybunał będzie tu 


miał do czynienia z powtarzającym się dziś co- 
raz to częściej t. z. „Lustmord* ? — Oskarżonego 
broni dr. Wielochowski. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego''). 


Pekin 24 września. Dnia 14 b. m. od- 
szedł stąd do Tientsinu rosyjski pułk piechoty 
wraz z baterją artylerji. 

Taku 24 września. Dnia 19 b. m. wy- 
dano w Paetingfu proklamację, oznajmiającą, 
że Lihungezang wszystko uporządkuje. Cudzo- 
ziemcy zaprzestali już kroków wojennych, żoł- 
nierzy chińskich rozpuszczono i niebawem wró- 
cą oni do domu. Należy pootwierać teraz na- 
powrót wszystkie sklepy. 

Waszyngton 24 września. Podług 
obwieszczenia urzędu marynarki, siły lądowe 
amerykańskie w Chinach będą znacznie zmniej- 
szone, zaś siły morskie na wodach chińskich 
zostaną powiększone. Cztery kanonierki i jeden 
okręt wojenny wysłano tam, celem zabezpie- 
czenia interesów amerykańskich w Chinach. 
Krążownik „Albany“ odpływa do Manitli. 

Waszyngton 24 września. Urząd spraw 
zagranicznych opublikował noty, wysłosowane 
do Niemiec, Rosji i Chin w sprawie stanowiska 
Stanów Zjednoczonych. W odpowiedzi Niem- 
com zaznaczono, że ukaranie sprawców zbrodni 
w Pekinie jest konieczne, celem zabezpieczenia 
się od powtórzenia tych zbrodni. Rząd amery- 
rykański pragnie jednak, by to ukaranie uznano 
za warunek, który dopiero przy ostatecznem 
załatwieniu sprawy miałby być ustalony. 

W nocie do-Rosji powiedziano, że Stany 
Zjednoczone nie mają obecnie zamiaru prze- 
nieść poselstwa z Pekinu do innej miejscowości. 

W nocie do Chin uznaje rząd waszyngtoń- 
ski Lihungczanga i ks. Czinga jako pełnomo- 
eników. 

Wszystkie trzy noty są krótkie, a odpo- 
wiedź wystosowana do rządu niemieckiego jest 
starannie zredagowana, niejako w tym celu, aby 
złagodzić osnowę. 

Paryż 24 września. Poseł francuski w 
Chinach, Pichon, donosi, że zamordowano w Pe- 
czili trzech jezuitów, a północnej części prowin- 
cji Szansi dwóch biskupów włoskich; ponad- 
to ścięto na rozkaz gubernatora jednego Fran- 
ciszkanina, Francuza, siedm sióstr zakonnych 
europejskich i kilku duchownych protestanckich. 

Berlin 24 września. ĎDonoszą z Szanga- 
ju, że wicekrółowie Liukunyi, Czangcz, Czung 
i Lihungczang wnieśli memorjał do cesarza i 
cesarzowej, w którym oznaczono jako głównych 
winowajców z pośród przywódców ruchu bo- 
kserskiego księcia Tuana, członka tajnej rady 
Kangyi, gubernatora prowincji Cziłi Junglu, ge- 
nerala Tungfusiango, tego, który na czele 20.000 
wojska zagrodził armji związkowej drogę do 
Pekinu i kilku innych wysokich mandarynów. 


DEPESZE 
telenraficzne i telefoniczne, 
Sytuacja w Austrji. 


Wiedeń 24 września. Posłowie do sej- 
mu i byli posłowie do rady państwa, należący 
do stronnictwa chrześcjańsko-socjalnego, zbiorą 
się na obrady w sprawie wyborów w Wiedniu, 
we czwartek dnia 27 bm. 

Opawa 24 września. Odbyła się tu 
wspólna konferencja przywódców Czechów i Po- 
laków na Szląsku. celem naradzenia się nad 
sprawą wyborów do rady państwa. Uchwalono 
utrzymać w mocy solidarność Czechów i Pola- 
ków szląskich, mimo rozbicia prawicy. Mężowie 


kandydatów. 


Szach w Wiedniu. 


Wiedeń 24 września. Polowanie w po- 
wozach, zapowiedziane na wczoraj przed połu- 
dniem w zwierzyńcu w Lainz, na cześć szacha, 
nie odbyło się z powodu, że szach czuł się zmę- 
czonym i pragnu wypoczynku. Po południu 
odbył szach wraz ze świtą przejaźdżkę po pra- 
terze, a o g. Otej udał sie do SŚchónbrunu na 
obiad dworski. w którym oprócz cesarza i sza- 
cha, wzięli udział członkowie domu cesarskiego, 
liczni dostojnicy, jeneralicja i świta szacha. 
Wieczorem odbyła się w parku szónbrańskim 
wspaniała iluminacja i spalono ognie sztuczne; 
cesarz, szach, członkowie domu cesarskiego i 
inni uczestnicy obiadu dworskiego, przypatry- 
wali się z terasy zamkowej wspaniałemu wido- 
wisku, które zgromadziło wielki zastęp publi- 
czności. Po iluminacji szach pożegnał się serde- 
cznie z cesarzem i rzekł, że zaledwo znajduje 
słowa podziękowania za jego nieporównaną 
gościnność i za to wspaniałe przyjęcie. Obaj 
monarchowie kilkakrotnie uścisnęli sobie dłonie. 
Pożegnawszy się także z arcyksiążętami i z do- 
stojnikami, szach wrócił do Burgu. 


Hr. Apponyi o sytuacji. 

Jaszbereny 24 września. W spawo- 
zdaniu poselskiem Apponyi przedewszystkiem 
wyraził zgodność swoją z rządem, którego sta- 
nowisko, według niego, jest tak silne, jak on 
sam tego pragnie. Go się tyczy stosunków aun- 
strjackich, to mowca oświadczył, że zdaniem 
jego nieodpowiedniem jest zapatrywanie, że o- 
becne zamieszki w Austrji przedstawiają dobrą 
sposobność do rozwiązania ugody z r. 1867, lub 
do rozluźnieuia węzłów między obiema połowa- 
mi monarchji. Może stosunki w Austrji tak się 
rozwiną, że rewizja ugody stanie się konieczną, 
a mianowicie albo przez to, że w Austrji usta- 
ną stosunki konstytucyjne, zaczem zabrakłoby 
kardynalnego warunku ustępu XI ustawy z r. 
1867, albo wskutek takich zmian konstytucji 
austrjackiej, że obecna forma związku Austrji z 
Węgrami stałaby się technicznie niemożebną, 
lub politycznie niebezpieczną. W obu wypadkach 
rewizja może iść tylko w kierunku zupełniejsze- 
go utwierdzenia samoistności Węgier; mowca 
sądzi, że i w takim razie, w ślad za tradycjami 
Deaka, możnaby znaleść sposób, czyniący zadość 
głównym warunkom istnienia monarchji. Prze- 
ciwnie wszelkie dążenia do rozwiązania ugody 
prawnopaństwowej, sprzeciwiają się dzisiaj wa- 
runkom narodowej wielkości i przyszłości Wę- 
gier. Albowiem Węgry ciężarem swoim zape- 
wniając, wobec zgubnych skutków zamieszek w 
Austcji, trwałość monarchji , tworzą jedną z 


zaufania obu narodowości wyznaczą wspólnych : 


DZIENNIK POLSKI z diua 24 września 1900 1. 


podwalin pokoju europejskiego. Te usługi mogą 
Węgry wyświadczyć dynastji, monarchji i całe- 
mu zachodnio-europejskiemu systemowi państw, 
tylko zapomocą swej państwowej samoistności 
i narodowej jedności, a każdy nieuprzedzony 
polityk widzi właśnie w tej samodzielności i je- 
dności główne źródło siły monarchji Habsburg- 
skiej i jedną z najważniejszych rękojmi pokoju 
europejskiego. (Żywe oklaski.) To stanowisko 
Węgier narażonoby na szwank, gdyby przez 
wytoczenie kwestji prawno-państwowej rozsze- 
rzono przesilenie austrjackie do rozmiarów prze- 
silenia całej monarchji. Nawet gdyby mowea 
uznawał, że ugoda jest zła i potrzebuje napra- 
wy, to jeszczeby wystrzegał się akcji, zmierzają- 
cej do rozwiązania ugody. 

Co się tyczy pozycji kraju na zewnątrz, to 
od dawna nie była ona tak silną i imponującą, 
jak obecnie; jednakowoż mogłyby obecne zamie- 
szki międzynarodowe, chociaż nie poruszają bez- 
pośrednio naszych interesów, wpłynąć na ugru- 
powanie mocarstw i tem samem dotknąć także 
stosunków monarchji habsburgskiej, na co mo- 
wca pragnie zwrócić uwagę kierowników naszej 
polityki zagranicznej i decydujących kół węgier- 
skich. Mowca jest przeświadczony, że i podtym 
względem rząd stać będzie na wysokości za- 
dania. 

W końcu mowca przemawiał za przepro- 
wadzeniem reform wewnętrzych, za pojedna- 
niem wszystkich stronnietw i pogo- 
dzeniem wszelkich społecznych i wyznanio- 
wych różnic; uznał działalność rządu, zmierza- 
jącą do tego celu, zalecał dalsze powiększenie 
gwarancji politycznych swobód obywatelskich i 
oświadezył wreszcie, że należy natchnąć duchem 
rządowego programu wszelkie objawy życia po- 
litycznego i wszystkie odłamy administracji pań- 
stwowej. (Huczne oklaski). 


Morderca dziewcząt. 

Brema 24 września. Onegdaj przesłu- 
chano w dalszym ciągu świadków, przyczem 
zaszła jedna sensacyjna scena. Głównie obciąża- 
jącemi Kosta są zeznania kilku świadków, któ- 
rzy go mieli widzieć z Wodiczkówną w parku 
mieszczańskim, w pobliżu stawu, gdzie ją znale- 
ziono nieżywą. Kost wypierał się, że nigdy tam 
nie był, ale wobec stanowczych zeznań świad- 
ków uważano go za kłamcę. 

W tem nagle w sobotę zgłosił się do try- 
bunału niejaki Scharno, służący hotelowy w do- 
mu parkowym i zeznał, iż gdy toczyło się prze- 
ciw Kostowi śledztwo, chlebodawca jego rzekł 
mu: „Możesz mieć wielkie nieprzyjemności z po- 
wodu swego uderzającego podobieństwa do 
Kosta*. 


W istocie też, gdy Scharnę wprowadzono 


do sali i ustawiono obok Kosta, wyglądali obaj 
jak bliźniacy. Na fotografji są tak podobni do 
siebie, że trudno odróżnić jednego od drugiego. 
Oprócz Scharny obrońca dr. Polacsek wynalazł 
w audytorjum jeszcze jednego człowieka, zupeł- 
nie do Kosta podobnego. 

Powołując się na to ogromne podobieństwo 
wszystkich trzech, obrońca dowodził, że świad- 
kowie, którzy twierdzą, iż widzieli Kosta w parku, 
mogą się mylić, gdyż mogli wziąć jednego z jego 
sobowtórów za Kosta. 

Postępowanie dowoduwe już zosta'o ukoń- 
czone, dziś będzie przemawiał prokurator i o- 
brońca i dziś prawdopodobnie zapadnie wyrok. 


Zniknięcie burmistrza, 


Oberhollabrunn 24 września. W ca- 
łym powiecie wywołało wielką sensację nagłe 
zniknięcie burmistrza z Breitenwerda p. Józefa 
Loichta. Dnia 5 bm. rano przybył on z Brei- 
tenwerda do tutejszego urzędu podatkowego i 
odtąd ślad po nim zaginął. Ponieważ Loicht 
znajdował się w dobrych stosunkach finanso- 
wych, a w urzędzie gminnym wszystko znałe- 
ziono w porządku, zachodzi obawa, czy nie padł 
ofiarą jakiego nieszczęśliwego wypadku, lub mor- 


derstwa. 
Powódź. 
Kalkuta 24 wrz śnia. Wskutek ulewne- 


go deszczu, trwającego bez przerwy przez 4 dni, 
wezbrały rzeki i wylały, czyniąc ogromne spu- 
stoszenia. W wzburzonych falach utonęło 20 
ludzi. Kiłka tysięcy jest bez dachu i chleba, 
gdyż woda zabrała im domy i wszelkie zapasy. 


Kraków 24 września Rozbite po- 
przedniej niedzieli przez stronnictwo „Przy- 
jaźni“ zgromadzenie stróżów  kamienicznych, 
odbyło się wczoraj w sali rady miasta po- 
wtórnie. 

Na wstępie zapowiedział reprezentant 
partji socjalno-demokratycznej Serkowski, że 
każdy usiłący rozbić zgromadzenie, zostanie wy- 
rzucony za drzwi. 

Podczas referatu stróża Bieleckiego o po- 
łożeniu stróżów, stróż z partji „Przyjaźni* Ger- 
lach, za przerywanie mowcy, na skinienie prze- 
wodniczącego, został istotnie gwałtownie przez 
kilkunastu stróżów z partji socjalnej wyrzucony 
i pobity. Komisarz Banach zgromadzenie roz- 


wiązał, dalszy ciąg tegoż odbył się w lokalu 
stowarzyszenia zawodowego przy ulicy Flo- 
rjańskicj. 


Wiedeń 24 września, „Wiener Ztg.“ 
ogłasza: Minister skarbu zamianował starszego 
inspektora IŁ. klasy straży skarbowej, Franciszka 
Jossego, starszym inspektorem I. klasy, dla 
krajowej dyrekcji skarbowej we Lwowie. 


Minister wyznań i oświaty zamianował 
suplenta gimnazjum w Wadowicach, Ignacego 
Steina, rzeczywistym nauczycielem w tymże 
zakładzie. 

Paryż 24 września. Wczoraj ukończyło 
się przyjęcie 22.000 merów przez prezydenta 
Loubeta ; połowę przyjął on był już w sobotę, 
Wszyscy merowie wyrażali okrzykami sympatję 
swą dla Loubeta i przywiązanie do republiki. 
Portsaid 24 września. Parowiec rosyj- 
ski „Michał“, który tu rozbił się został napra- 
wiony i spuszczony na wodę. 

Madryt 24 września. Zmarł tu marsza- 
łek Martinez Campos. 

Paryż 24 września. Otwarto tu między- 
narodowy kongres socjalistów. 

Ateny 24 września. W chwili gdy ks. 
Jerzy przybył tu z Krety, jakiś były oficer, jak 
się zdaje umysłowo chory, pochwycił cugle 
u koni królewicza. Natychmiast go areszto- 
wano. Znaleziono przy nim rewolwer. 

Załogę rozbitego okrętu „Sharhia* uwię- 
ziono, z powodu nieludzkiego obchodzenia się 
majtków z podróżnymi podczas katastrofy. 


Nadesłane. 


(Ruhryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Kazimierz Kruszyński — 


w chorobach płuc i gardła ordynuje od godziny 3 —5 
P popołudniu 
ulica Akademicka |. 16. I. piętro. Telefon 169. 


- Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sakundarjusz 
„na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnymi 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika |. 16 
i ordynuje w chorobach chirurgicznych 

od godziny 3—5 popołudniu. 
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Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 6 
4°), listy ħipoteozne koronowo 
4° loty hipoteczne 
je llaty Kipetooz RG iiie 
4, listy Banku pot aom w 


4/, listy Bankn krajowego 

y,  ohligacje komnnalne Banku krajowegs 

th potyczkę krajową 

4/, gai. obligacje propinacyjnu ! wszelkie 
renty państwewo, 


Nadto polecamy : 
Akoje galio. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje! kupuje po najdokładniejszym kurelo 
Azlensym. 


KANTOR WYMIANY 


©. k. uprz. skcyjeeno Banku gali, kipotoorkego 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


GoniBsienia razmaite 
su IV, Gua ad wYrĘTa 
gusty wizytowe, zaproszenia, karty i listy 

śinbpe, wykonywa po niskich cenach, 


zakład artyst.-liicgruficzny. Astoui Przy: 
ziak we Lwowie, ul Lindego 4 


KOŁDRY i MATERAGE "5avycia 
"ani poki Jle SGNUSITA 


cawni pościeli 
Lwów, Kopernika 5. 6 


Nowo otworzony Zakład pogrzehowy 


„Stella 'K. Słotołowicza Wałowa 11 


urządza pogrzeby tak najwspanialsze 
jakoteż i najskromniejsze o 25/, taniej 
niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe. 


gry ða fortepianie lub 


Nauczycielka cytrze, poszukuje lekcji. 
Wiadomość: ulica Piekarska 17 II piątro 
POWIEŚCI „2.1 BAAL Myslenice. 593 
POSZUKUJE Się drzewo brzozowe 


każdą ilość. — Oferty 
z wyszczególnioną ceną przysyłać pod 
adresem: „drzewo  brzozowe* Grand 


hotel. 597 

ukończona, udziela 

` wyższych klas wydziałowych i semi- 

narjnm. — Zgłoszenia przyjmuje JOZEF 

PROKSZ, Handel korzenny Łyczakowska 
43 a Lwów. 


[| pst KRUPIARSKA ł. 6 (boczna Ły- 
czakowska) są różne ładne, tanie po- 
mieszkania zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mości ndzieli dozorca. 601 


779 


ZO frontowe, kuchnia, sionka, 
I. piątro Koralnicka 8. 602 
do kapusty, hardzo do- 


Szatkownice jp. zo 2 46 i Gam 
nożach, po złr. 2.—, 250, 850, 4.— i 
460, — znakomite tyrolskie o 3, 4 i 6 
nożach po zł. 4.50, 5.60 i 8 
poleca 
PIOTR OHRZĄSTOWSKI 
handel żełazny we Lwowie pl. Kapitulny 
759 1 (naprzeciw katedry) 
Filja : Tarnopol plec Sobieskiego. 


Zarząd gospodarski 


w Odnowie 


poszukuje pomocnika gospodarskiego pod 
rękę ekonomowi, kawalera lub żonatego 
z nkuńczoną szkołą parobków lub niż:zą 
rolniczą i praktyką gospodarską. 
Posada jest zaraz do ob ęcia. Zgłoszenia 4028 
tylko pisemne wraz z odpisami świadectw. 
Podania nie uwzględnione nie będą 
zwrócone. 773 


wykonane podług przepisu, 


AGO 


_szorzędne, 


PARYŻ "SĘ 


SZ, A LES LEW IC Z. 


MAGAZYN MÓD 
plac Marjacki i. 10° Lwów. 


Uwiadomienie! 


Już w najbliższej przyszłości otwieram we Lwowie 


Biuro dla spraw ogrodniczych. 


Potrzeba tzkiega zakładu daje się uczuwać w całym kraju a to za względa 
ma rozbudzenie się zmysłu u Szanownej P, T. Fubliczności dla ogrodnictwa jako 
przedmiotu wiel:e sympatycznego i zdaje mi się, iż żywotność przedmiotu samego, 
jakoteż działania zakładu w powyższym kierunku zostaną zadokumentowane przez 
zainteresowanie się Szerszej P. T. Publicza ści licznem poparciew, tej pierwszej 
a niebywałej dutychczas w kraju instytucji. 

Zadaniem binra takiego będzie nłatwienie Szanownej P. T. Pnbliczności wszel- 
kich spaw tyczących się zakresu ogrodnictwa tak czdobnego, j ko też użytkowego 
wogóle, jak nia mniej pośrednictwo w poszczególnych przypadkach w tym przed- 
miocie, jako to: 

a) Polecanie zdolnych egzaminowanych i praktycznych cgrodników 

b) Polecanie dobrych firm krajowych. 

c) Pośredniczenie pomiędzy firmami a pnbliczpością. 

d) Pośredniczenie w kuprie i sprzedaży ogrodów, ogrodnictw, jakoteż dobo- 
rowych owoców. 

e) Udzielanie wszelkich informacyj z dziedziny ogrodnictwa ustnie lnb listownie 

f) Wypracowanie planów da zakładania parków i ogrodów wszelkiego rodza- 
ju, tudzież poszczególnych urządzeń parkowych jako to: altan, kiosków, ogrodzenia, 
most ów, stawów, skał, grot, wodotrysków i przekształcanie starych zapnszczonych 
parków w najnowsze stylowe z uwzględuieniem odsłonięcia okolicznych krajobrazów 
i godnych widzenia przedmiotów. 

Równocześn'e nadmienić muszę, iż chcąc w zupełności zadowol ć Szanowną 
P. T. Publiczność, pozyskełem do wspóluego działania pierwszozzędne siły krajowe 
w sztuce ogrodniczej. 

Polecająe się pamięci Szanownej P. T. P.bliczności, kreślę się 
Z wysokiem uszanowaniem Edward Jahi, zawodowiec. 


elegancko i 


J. CALDERONI 


Prospekty 


Jednorocznym ochotnikom 
mag” dostarcza kempletne uniformy %€8 


trwale 


Lwów, Kopernika 9. — Cenniki na żądanie darmo. 


Najolepiejozy klimat. Miejsce kuracyjne połu- 
dniowego w Tyrolu, w pobliżu jeziora Garda, 
Sezon od 15 września do {5 maja. Roślinność 
południowa w całej pełni: szczególnie zaciszne 
położenie Dwa razy dziennie mnzyka zakładowa 
na promenadzie, Zakład leczniczy: Inhalacje sosnowe i solankowe, leczenie 
zimną wodą i t. d. duży nowy deptak i oalon. Stacja kolei, poczty, nrząd telegra- 
ficzny ze służbą nocną. Telefon, wodociągi, oświetlenie elektryczne. Hoteie pierw- 
pensjonaty. Liczne zupełnie urządzone pokoje familijne. 
przez Zarząd zdrojowiska. 


PENSJONAT -E_$ 


OKŁBPOOW. D 


"wate Kursa 


gimnazjalne i realne 
zbiorowa nauka dla prywatysłów 
wszystkich klas gimn. i reala. 
Korepetycje TE 
dla uczniów publ. gimn. i real. 
Do egz. wstęp. do i. ki szk. śr. 
kurs przygotowawczy. 
Do egzam. dojrzałości gimn. 


i real. 
krótsze i dłuższa kursa. 


Pierwsza klasa gimn. i real. 


zbior. pryw. nauka od 8—1 rano. 
MG Uoznlowie, przepadil przy 
egzam. wełępa. do I. ki, mogę 
pe roku składać egz. wstępy 
do ki Il-giej. "Tag 
Rozpoczęcie nauki d. 6 wrześnie. 
628 A. Streclecki, 


b. naucz. Gim, i Szk. real, Zielona 

5 I. p. (stacja tramw. elektr.) 8—6 

pop. Listy winny zawierać markę 
na odpowiedź. 


PARASOLE 


męskie, damskie I dziecinne 
| MB” od 1 złr. 50 ct. do 10 zir. "Twą 


Entoutcas cd deszczu, kolorowe, 
czarne i szkockie od 3:50; sy- 
stem nie wywrotny prawdziwe 
Paragon towar świeży — ceny 
fabryczne. 718 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacti |. 8. 


W zbiór utworów 
„Wesoly grajek‘ muzycznych 
sn forteplan wydany nakładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
it. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- $ inu Lwów ulica Aka- 
nia traci OMIJUM  demicka 10 


PERARAPRAE RARE RARE A I AA 


= =: Do Lwewn przynhadzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz.| noc Ze Lwewa odohodzą : rano |przedp.| popoł. | wiecz. ( 10-50 
= S : Krakowa (2'31*, 9-45 noe)| 6°10 | 8:50 | 1:359] 5645 | 840°} do Krakowa (8'40 rano) | 415) 8:20 2:555 6-20 |t13:40 
= Sg | £ Podwołoczysk (głów. aw.)| 3'35 | 8-00 | 2-36*| 640 |1080 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 620 | 926 | 1:569) 7:10 |1100 
= "Sz; — s Dna Podzazcze|3'12 | 7:40 | 220| 6'17 | 10-12 „ , z Podzamcza| 6-48 | 9'42 | 208" | 7-88 |1128 
~ $ ZA = z Tarmopola-Kopyczyniec .| , 2-359 10:25 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-80 11:10 
5 : Borek W.-Greymalowa |330 2:85 | 5:40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-26 | 1:55° 11-00 
po- Jil giiwióski Lwów, Li trik a W] 1146 Pe 4 Jarosławia A Ail A A poe 
j t Croraiowiec-itzskan . J 6-50 3 ą i o Czermiowiec-ltzkan . j | P A 
ka Kopernika 16. 12:20*] do ee 2 e ! + 9-45 | 245° Pn 5:51 
a Stryja, Ławocz. Budapesztu! 8'05 10:86 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6 
u Stryja, Stanisławowa , .| 808 1:45 13:05 | do Stryja, Stanisławowa 9:10 7:00 
POMOCNIK HANDLOWY i Raws WEKA i Sokaja .|6-00 | 8'15 | 3-14 6.05 do a kij I Sokala . ba 125 |go-104 
iji j j s Jagowa EE os) 1255 | 8'285| 9-286] da Janowa | 912 wiec. ft) 9'15 | 1-20fp| 3'16 | 6-186 [48-568 
znajdzie amieszozenie z Brmohowie . . | . .|646*| 816 7:24*| 8:50 | do Brzuchowie 251 * n. ś | b-46'|5010 | 215°] 748 | 8:26 
z Zimuej Wody 7:10 r. ' .|6:10 | 9:00 | 11:16 6'45 | 8:49 | do Ziramej Wody 820 ° .| 4:10| 846 | 5'25 | 6:40 |1050 


w Handlu płócien i bielizny 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE. 


767 


Właściciele i wydawcę : Dr, R. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


* Pociągi pospisszne (Sebnallsiige); 3 od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 eo dzisń, n od 1]5— 15/9 w niodzielo i święta; 
© od 1/8—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszodsio; tł cd 1/6—15/0 w mindziele i święta; 8§ od 1/5—81/6 


i od 186/9—80;9; ° od 7/5 10/9. 


Peciąg byskawiczaj odchsdsi sa Lwowa e godzinio 5'50 mazo ; przychodzi du Lwowa e godzinie 8'15 wieczór. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St Piotrowskiego. 


